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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Po­świę­cam pa­mię­ci My­uki Sa­kai-Fla­na­gan, aby Ko­nan za­wsze pa­mię­tał, jak dziel­ną i do­brą isto­tą była jego mat­ka.
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 Od stro­ny za­tocz­ki dął ostry wiatr. Niósł ze sobą za­pach mor­skiej soli i zbli­ża­ją­ce­go się desz­czu. Sa­mot­ny jeź­dziec wzdry­gnął się. Po­mi­mo let­niej pory przez mi­nio­ny ty­dzień pa­da­ło nie­mal bez prze­rwy. Za­pew­ne w tej kra­inie lało bez ustan­ku, nie­za­leż­nie od pory roku.
 – Lato czy zima, tyl­ko deszcz i deszcz – rzekł ci­cho do swe­go wierz­chow­ca. Jak moż­na się było spo­dzie­wać, koń nie od­po­wie­dział.
 – Chy­ba, rzecz ja­sna, że pada śnieg – cią­gnął swe roz­wa­ża­nia jeź­dziec. – Pew­nie po tym moż­na się zo­rien­to­wać, że jest zima. – Tym ra­zem ko­nik po­trzą­snął ku­dła­tą grzy­wą i za­strzygł usza­mi, jak to czy­nią przed­sta­wi­cie­le jego ga­tun­ku. Jeź­dziec uśmiech­nął się. Po­stron­ny ob­ser­wa­tor bez tru­du zo­rien­to­wał­by się, że wi­dzi parę sta­rych przy­ja­ciół.
 – Ma­ło­mów­ny z cie­bie koń, Wy­rwi­ju – stwier­dził Will. Jak zresz­tą więk­szość koni – do­dał w my­śli. Cał­kiem nie­daw­no za­sta­na­wiał się, czy to nor­mal­ne, że prze­ma­wia do swo­je­go wierz­chow­ca. Kie­dyś, gdy sie­dzie­li ra­zem przy ogni­sku, za­gad­nął o to Hal­ta i do­wie­dział się od swe­go mi­strza, że jak naj­bar­dziej, zda­rza się to więk­szo­ści zwia­dow­ców.
 – Ja­sne, że z nimi roz­ma­wia­my. Nic w tym nie­zwy­kłe­go – po­wia­do­mił go mistrz. – Na­sze ko­nie mają wię­cej ole­ju w gło­wie niż więk­szość lu­dzi. A przy tym – do­dał po­waż­niej­szym to­nem – ufa­my na­szym wierz­chow­com. Mo­że­my na nich po­le­gać, one zaś wie­dzą, że nie opu­ści­my ich w po­trze­bie. Gdy do nich prze­ma­wia­my, ta szcze­gól­na więź jesz­cze się wzmac­nia.
 Will wcią­gnął w noz­drza po­wie­trze; te­raz oprócz soli oraz desz­czu od­róż­nił tak­że inne za­pa­chy. Wy­czuł smo­łę. Świe­że liny. Mo­kre wo­do­ro­sty. Jed­nak, co dziw­ne, bra­ko­wa­ło pew­ne­go istot­ne­go ak­cen­tu – woni, któ­rej na­le­ża­ło się wszak spo­dzie­wać w każ­dym por­cie na wschod­nim wy­brze­żu Hi­ber­nii.
 Nie wy­czu­wał mia­no­wi­cie wca­le jak­że cha­rak­te­ry­stycz­ne­go za­pa­chu ryb. A tak­że su­szą­cych się sie­ci.
 – Czym się zaj­mu­ją, je­śli nie ry­bo­łów­stwem? – za­sta­no­wił się Will.
 Ko­nik nie wy­ja­śnił mu tego; nie wy­dał żad­ne­go od­gło­su, je­śli nie li­czyć stu­ko­tu ko­pyt od­bi­ja­ją­ce­go się echem w wą­skiej, wy­ło­żo­nej ko­ci­mi łba­mi ulicz­ce. Will jed­nak miał wra­że­nie, że zna od­po­wiedź. Bądź co bądź, dla­te­go wła­śnie się tu zna­lazł: miesz­kań­cy Port Cael utrzy­my­wa­li się nie­mal wy­łącz­nie z prze­my­tu.
 Ulicz­ki wio­dą­ce do nad­brze­ża, wą­skie i krę­te, nie przy­po­mi­na­ły sze­ro­kich, względ­nie schlud­nych ale­jek po­zo­sta­łych czę­ści mia­stecz­ka. Tyl­ko z rzad­ka przed nie­któ­ry­mi bu­dyn­ka­mi pa­li­ły się la­tar­nie, roz­świe­tla­jąc dro­gę. Więk­szość do­mów była pię­tro­wa, z wro­ta­mi i żu­ra­wia­mi na gó­rze. Spi­chle­rze albo ma­ga­zy­ny – do­my­ślił się Will. Tu­taj przy­by­wa­ły wozy z por­tu, wio­ząc naj­roz­ma­it­sze to­wa­ry, któ­re na­stęp­nie wcią­ga­no na górę. Stąd do przy­sta­ni za­bie­ra­no inne do­bra, by po­tem za­ła­do­wać je na stat­ki szmu­gle­rów.
 Znaj­do­wał się już w po­bli­żu przy­sta­ni; u wy­lo­tu uli­cy do­strzegł syl­wet­ki przy­cu­mo­wa­nych stat­ków, ko­ły­szą­cych się nie­spo­koj­nie na krót­kich fa­lach, któ­re zdo­ła­ły się prze­drzeć przez uj­ście za­to­ki.
 – To musi być gdzieś tu­taj – stwier­dził, a już w na­stęp­nej chwi­li uj­rzał swój cel. Nie­wy­so­ki bu­dy­nek kry­ty strze­chą opa­da­ją­cą tak ni­sko, że nie­mal do wy­so­ko­ści gło­wy sto­ją­ce­go czło­wie­ka. Ścia­ny co praw­da po­bie­lo­no kie­dyś wap­nem, lecz te­raz po­kry­ły je za­cie­ki, a z cza­sem na­bra­ły bar­wy brud­nej sza­ro­ści. Przez małe okien­ka są­czy­ło się żół­te świa­tło, a nad przy­sa­dzi­sty­mi odrzwia­mi ko­ły­sał się, skrzy­piąc na wie­trze, spło­wia­ły szyld. Ma­lo­wi­dło przed­sta­wia­ło dość nie­udol­nie wy­obra­żo­ne chu­der­la­we pta­szy­sko.
 – Od bie­dy moż­na uznać, że to cza­pla – uznał Will. Ro­zej­rzał się wo­kół. Inne domy okry­wał mrok, nie wy­róż­nio­no ich żad­ny­mi zna­ka­mi. Za­pew­ne w dzień tęt­ni­ło wo­kół nich ży­cie, lecz po zmro­ku wszel­kie jego ozna­ki za­mar­ły. Tyl­ko por­to­wa ta­wer­na Pod Cza­plą do­pie­ro te­raz za­peł­nia­ła się by­wal­ca­mi.
 Ze­sko­czył z sio­dła przed go­spo­dą i od­ru­cho­wo po­kle­pał Wy­rwi­ja po grzbie­cie. Ko­nik zer­k­nął na pod­le wy­glą­da­ją­cą spe­lun­kę, a po­tem z uko­sa na swe­go pana.
 Je­steś pe­wien, że chcesz się tam pchać?
 Jak na ko­nia, stwo­rze­nie ma­ło­mów­ne, by­wa­ło, że Wy­rwij po­tra­fił wy­ra­zić się nie­zwy­kle ja­sno. Will uśmiech­nął się do swe­go wierz­chow­ca.
 – Nic mi nie bę­dzie. Je­stem już du­żym chłop­cem, jak może za­uwa­ży­łeś.
 Wy­rwij par­sk­nął, oka­zu­jąc w ten spo­sób brak en­tu­zja­zmu. Zdą­żył już wy­pa­trzyć małą staj­nię obok go­spo­dy i do­my­ślał się, że tam wła­śnie przyj­dzie mu spę­dzić czas wi­zy­ty Wil­la w ta­wer­nie. Za­wsze czuł się nie­swo­jo, kie­dy miał się zna­leźć z dala od swe­go pana i nie był w sta­nie na­tych­miast słu­żyć mu po­mo­cą. Tym­cza­sem Will w rze­czy sa­mej za­pro­wa­dził go przez krzy­wą furt­kę do staj­ni. Prze­by­wał tam już je­den koń oraz zmę­czo­ny ży­ciem sta­ry muł. Will, rzecz ja­sna, nie mu­siał uwią­zy­wać Wy­rwi­ja. Wie­dział, że wierz­cho­wiec po­zo­sta­nie tu aż do jego po­wro­tu.
 – Za­cze­kaj na mnie. Tu­taj bę­dziesz osło­nię­ty przed wia­trem – rzekł, wska­zu­jąc mu prze­ciw­le­głą ścia­nę bu­dow­li. Wy­rwij znów nań spoj­rzał, po­trzą­snął łbem i po­czła­pał do wy­zna­czo­ne­go przez Wil­la miej­sca.
 Gdy­bym był po­trzeb­ny, krzycz. Zja­wię się nie­chyb­nie.
 Przez chwi­lę Will za­sta­na­wiał się, czy nie na­zbyt daje upust wy­obraź­ni, przy­pi­su­jąc zwie­rzę­ciu taką myśl. Uznał jed­nak, że nie. Przez chwi­lę czy dwie wy­obra­żał so­bie Wy­rwi­ja wpa­da­ją­ce­go przez ni­skie drzwi do go­spo­dy, roz­trą­ca­ją­ce­go na pra­wo i lewo pi­ja­nych opry­chów, by przy­być swe­mu panu z po­mo­cą… Za­śmiał się ci­cho, po czym przy­mknął wro­ta staj­ni, uno­sząc je, by nie za­zgrzy­ta­ły o ka­mie­nie dzie­dziń­ca. Ru­szył ku wej­ściu ta­wer­ny.
 W żad­nym ra­zie nie moż­na było Wil­la za­li­czyć do osob­ni­ków po­nad mia­rę wy­so­kich, lecz na­wet on mu­siał schy­lić się nie­co w ni­skich drzwiach. Gdy je otwo­rzył, ude­rzy­ła go fala go­rą­ca, a noz­drza od­no­to­wa­ły mie­sza­ni­nę za­pa­chów. Smród potu. Dym. Stę­chłe, roz­la­ne piwo.
 Do środ­ka wpadł po­dmuch wia­tru, la­tar­nie za­mi­go­ta­ły, a pło­ną­cy na ko­min­ku torf roz­pa­lił się na­głym bły­skiem pło­mie­nia. Will stał przez mo­ment, pró­bu­jąc zo­rien­to­wać się we wnę­trzu. Dym i nie­pew­ne świa­tło ognia spra­wia­ły, że wi­dział jesz­cze go­rzej niż w mro­ku na ze­wnątrz.
 – Za­mknij drzwi, dur­niu! – za­wo­łał szorst­ki głos. Po­stą­pił krok do przo­du, drzwi za­trza­snę­ły się za nim. Ogień i pło­mie­nie lamp z miej­sca się uspo­ko­iły. We wnę­trzu było gę­sto od dymu z pa­le­ni­ska oraz ca­łe­go mnó­stwa fa­jek. Chmu­ra uno­si­ła się tuż nad jego gło­wą, pod ni­skim bel­ko­wa­niem su­fi­tu. Wil­lo­wi prze­mknę­ło przez myśl, że dym­ny ca­łun nig­dy się nie roz­wie­wa do koń­ca; le­d­wie zdą­ży nie­co opaść, a już nad­cho­dzi ko­lej­ny wie­czór i cuch­ną­cy ob­łok znów się za­gęsz­cza. Więk­szość by­wal­ców nie zwa­ża­ła na nowo przy­by­łe­go, jed­nak kil­ku go­ści od­wró­ci­ło się w jego stro­nę, ob­rzu­ca­jąc in­tru­za nie­przy­chyl­nym spoj­rze­niem.
 Uj­rze­li szczu­płą, drob­ną po­stać, owi­nię­tą spło­wia­łym sza­ro­zie­lo­nym płasz­czem. Twarz przy­by­sza ocie­niał ob­szer­ny kap­tur. Zsu­nął go te­raz, to­też mo­gli prze­ko­nać się, iż jest to twarz za­dzi­wia­ją­co mło­dzień­cza. Nie­mal chło­pię­ca. Lecz za­ra­zem ich uwa­dze nie uszedł cięż­ki, sze­ro­ki nóż tkwią­cy u pasa wraz z mniej­szym no­żem w skó­rza­nej po­chwie. A tak­że, im­po­nu­ją­cych roz­mia­rów, dłu­gi łuk, któ­ry dzier­żył w le­wej dło­ni. Znad ra­mie­nia mło­de­go go­ścia ster­cza­ły pie­rza­ste beł­ty tu­zi­na strzał tkwią­cych w prze­wie­szo­nym przez ple­cy koł­cza­nie.
 Nie­zna­jo­my może i wy­glą­dał jak dzie­ciuch, lecz uzbro­jo­ny był, jak przy­sta­ło na męż­czy­znę. A nie ob­no­sił się z bro­nią, lecz po pro­stu ją no­sił – istot­ne roz­róż­nie­nie, wska­zu­ją­ce na fakt, iż od daw­na do tego przy­wykł.
 Ro­zej­rzał się po po­miesz­cze­niu, ski­nął gło­wą tym, któ­rzy na nie­go spo­glą­da­li. Jed­nak tyl­ko prze­śli­zgnął się po nich wzro­kiem, zo­rien­to­wa­li się więc, że nie żywi wro­gich za­mia­rów. Byli to zaś lu­dzie po­sia­da­ją­cy nie­ba­ga­tel­ną wpra­wę w do­ko­ny­wa­niu po­dob­nych ocen, bo­wiem czę­sto od tego za­le­ża­ło ich ży­cie. Nie­ja­kie na­pię­cie, któ­re za­pa­no­wa­ło w ta­wer­nie, ze­lża­ło, a by­wal­cy po­wró­ci­li do swych trun­ków. Will, ro­zej­rzaw­szy się na­pręd­ce, tak­że nie stwier­dził bez­po­śred­nie­go za­gro­że­nia. Pod­szedł więc do to­por­ne­go baru – skon­stru­owa­ne­go z dwóch be­czek i uło­żo­nych na nich trzech cięż­kich, byle jak ohe­blo­wa­nych de­sek.
 Obe­rży­sta, ży­la­sty męż­czy­zna o wy­dat­nym, ostrym no­sie, krą­głych i od­sta­ją­cych uszach oraz ły­sym czo­le – wszyst­ko to nada­wa­ło mu wy­gląd gry­zo­nia – zer­k­nął na Wil­la, nie prze­ry­wa­jąc swe­go za­ję­cia, po­le­ga­ją­ce­go na wy­cie­ra­niu szkla­ni­cy ścier­ką.
 Wi­dząc to, Will uniósł jed­ną brew. Go­tów był­by się za­ło­żyć, że szma­ta po­zo­sta­wia­ła na szkle wię­cej bru­du, niż go usu­wa­ła.
 – Na­pi­jesz się? – spy­tał wła­ści­ciel ta­wer­ny. Po­sta­wił szklan­kę na de­skach, go­tów na­peł­nić ją tym, cze­go przy­bysz so­bie za­ży­czy.
 – Na pew­no nie z tego cze­goś – od­rzekł spo­koj­nie Will, od­su­wa­jąc szkla­ni­cę wierz­chem dło­ni. Szczu­ro­wa­ty obe­rży­sta wzru­szył ra­mio­na­mi, od­sta­wił na­czy­nie i po­dał na­stęp­ne, po któ­re się­gnął na pół­kę za ba­rem.
 – We­dle ży­cze­nia. Piwo czy ouis­ge­ah?
 Will wie­dział, że ouis­ge­ah to moc­na sło­do­wa wód­ka, któ­rą de­sty­lo­wa­no i z upodo­ba­niem pito w Hi­ber­nii. W ta­kiej spe­lun­ce na­le­ża­ło się spo­dzie­wać trun­ku, któ­ry bar­dziej na­da­je się do czysz­cze­nia rdzy niż do pi­cia.
 – Na­pił­bym się kawy – stwier­dził. Zdą­żył już za­uwa­żyć sfa­ty­go­wa­ny dzba­nek sto­ją­cy opo­dal pa­le­ni­ska w koń­cu lady.
 – Mam tyl­ko piwo i ouis­ge­ah – oznaj­mił ka­te­go­rycz­nym to­nem szczu­ro­wa­ty. Will po­ka­zał pal­cem dzba­nek do kawy. Obe­rży­sta po­trzą­snął gło­wą. – Nie ma – od­parł. – Ani my­ślę przy­go­to­wy­wać ca­łe­go dzban­ka tyl­ko dla cie­bie.
 – Ale tam­ten gość pije kawę – za­pro­te­sto­wał Will, od­wra­ca­jąc się na bok.
 Obe­rży­sta nie mógł nie spoj­rzeć w tam­tą stro­nę, od­ru­cho­wo spraw­dza­jąc, o kim przy­bysz mówi. Gdy tyl­ko spu­ścił wzrok z Wil­la, po­czuł że­la­zny uścisk chwy­ta­ją­cy za koł­nierz jego ko­szu­li. Dłoń nie­zna­jo­me­go ob­ró­ci­ła się, a koł­nierz prze­isto­czył się w za­ci­śnię­tą na gar­dle karcz­ma­rza pę­tlę. Jed­no­cze­śnie ręka po­cią­gnę­ła go ku so­bie nad de­ska­mi baru, tak że go­spo­darz stra­cił rów­no­wa­gę. Na­gle oczy nie­zna­jo­me­go zna­la­zły się bar­dzo bli­sko. Nie wy­glą­dał już na chłop­ca. Te oczy były ciem­no­brą­zo­we, nie­mal czar­ne w pa­nu­ją­cym pół­mro­ku. Obe­rży­sta wy­czy­tał w nich groź­bę. Śmier­tel­ną groź­bę. Usły­szał ci­chy szczęk sta­li i spo­strzegł, że pod­czas gdy lewa pięść trzy­ma­ła go w sta­lo­wym uści­sku, dru­ga dłoń przy­by­sza do­by­ła cięż­kie­go, po­ły­skli­we­go ostrza. Nie­zna­jo­my po­ło­żył nóż na la­dzie mię­dzy nimi.
 Z tru­dem ła­piąc od­dech, obe­rży­sta ro­zej­rzał się, szu­ka­jąc po­mo­cy. Jed­nak przy ba­rze nie stał nikt inny, a ża­den z go­ści sie­dzą­cych przy sto­łach nie spo­strzegł, co się dzie­je.
 – Za…pa­szę ka…y – wy­chry­piał.
 Uścisk ze­lżał, a nie­zna­jo­my spy­tał uprzej­mym to­nem:
 – Słu­cham? Nie zro­zu­mia­łem.
 – Za­pa­rzę… kawy – po­wtó­rzył szczu­ro­wa­ty, wciąż zdu­szo­nym gło­sem.
 Nie­zna­jo­my uśmiech­nął się. Był to miły uśmiech, lecz obe­rży­sta nie mógł nie za­uwa­żyć, że spoj­rze­nie ciem­nych oczu po­zo­sta­ło zło­wro­gie.
 – To miło z two­jej stro­ny. Za­cze­kam tu­taj. – Will pu­ścił ko­szu­lę obe­rży­sty, któ­ry zsu­nął się na dru­gą stro­nę lady, od­zy­sku­jąc rów­no­wa­gę. Do­tknął pal­cem rę­ko­je­ści wiel­kie­go noża. – Tyl­ko żeby ci się nie od­wi­dzia­ło, do­brze?
 Przy pa­le­ni­sku na że­la­znym prę­cie za­wie­szo­no spo­rych roz­mia­rów ko­cio­łek. Pręt za­opa­trzo­ny zo­stał w za­wia­sy, dzię­ki któ­rym na­czy­nie moż­na było ła­two umie­ścić nad ogniem. Obe­rży­sta to wła­śnie czym prę­dzej uczy­nił, po czym za­jął się dzban­kiem, od­mie­rza­jąc zmie­lo­ne ziar­na. Chwi­lę póź­niej za­lał je go­tu­ją­cą się już wodą. W po­wie­trzu roz­szedł się aro­mat kawy, wy­pie­ra­jąc na chwi­lę mniej przy­jem­ne wo­nie, któ­re ude­rzy­ły w noz­drza Wil­la przy wej­ściu.
 Obe­rży­sta po­sta­wił dzba­nek przed Wil­lem i wy­cią­gnął zza baru ku­bek. Prze­su­nął po jego po­wierzch­ni tą samą ścier­ką. Will zmarsz­czył brwi, wy­tarł sta­ran­nie na­czy­nie ro­giem płasz­cza i na­lał so­bie kawy.
 – Przy­dał­by się cu­kier, je­śli masz – stwier­dził. – Miód też może być.
 – Mam cu­kier, mam – obe­rży­sta od­wró­cił się, by się­gnąć po cu­kier­ni­cę oraz mo­sięż­ną ły­żecz­kę. Kie­dy od­wró­cił się, aż za­tka­ło go ze zdu­mie­nia. Na kon­tu­arze po­ły­ski­wa­ła zło­ta mo­ne­ta. War­ta wię­cej, niż zdo­łał­by za­ro­bić przez cały wie­czór. Nie śmiał jed­nak po nią się­gnąć. Bądź co bądź, ten nóż o wy­glą­dzie ta­sa­ka wciąż spo­czy­wał na la­dzie, cał­kiem bli­sko dło­ni nie­zna­jo­me­go. – Za kawę tyl­ko dwa pen­sy – rzekł ostroż­nie.
 Will ski­nął gło­wą i się­gnął do sa­kiew­ki. Wy­cią­gnął dwa mie­dzia­ki, rzu­cił je na kon­tu­ar.
 – Na­le­ży się, nie po­wiem. Do­bra kawa – stwier­dził nie­dba­łym to­nem.
 Obe­rży­sta ski­nął gło­wą w po­dzię­ko­wa­niu i prze­łknął śli­nę, wciąż nie wie­dząc, jak się za­cho­wać. Zer­ka­jąc z uko­sa na nie­zna­jo­me­go, zgar­nął dwie pen­sów­ki z lady. Ta­jem­ni­czy nie­zna­jo­my nie wy­ko­nał żad­ne­go ge­stu, by go po­wstrzy­mać. Przez chwi­lę obe­rży­ście było tro­chę wstyd, że ktoś rów­nie mło­dy tak ła­two wziął nad nim górę. Spoj­rzał jed­nak raz jesz­cze na wy­po­sa­że­nie mło­dzień­ca, od­no­to­wał nie­bez­piecz­ny błysk w jego oczach – i od­rzu­cił tę myśl. Do li­cha, prze­cież on tyl­ko sprze­da­wał trun­ki! Owszem, po­tra­fił so­bie po­ra­dzić z pi­ja­czy­na­mi le­d­wo trzy­ma­ją­cy­mi się na no­gach – po­słu­gu­jąc się przy tym drew­nia­ną pał­ką. Naj­czę­ściej jed­nak na wszel­ki wy­pa­dek ude­rzał ich z tyłu.
 Scho­wał mo­ne­ty i zer­k­nął py­ta­ją­co na zło­te­go du­ka­ta, któ­ry nadal po­ły­ski­wał w świe­tle lamp. Chrząk­nął.
 Przy­bysz uniósł brew.
 – Ja­kiś pro­blem?
 Obe­rży­sta za­ło­żył ręce za ple­cy, aby nie było ani cie­nia wąt­pli­wo­ści, iż nie za­mie­rza przy­własz­czyć so­bie mo­ne­ty, po czym trzy czy czte­ry razy wska­zał ją szpi­cza­stym no­sem.
 – Ten, tego… Zło­to. Cie­ka­wym… Czy to… No, o co cho­dzi?
 Przy­bysz uśmiech­nął się. I zno­wu nie był to uśmiech ra­do­sny.
 – Chciał­bym cię o coś za­py­tać.
 Nie­mi­ły ucisk w żo­łąd­ku, któ­ry do­le­gał obe­rży­ście od chwi­li, gdy przy­bysz cap­nął go za koł­nierz, ze­lżał wresz­cie. Wresz­cie usły­szał coś, co do­brze ro­zu­miał. Nie na próż­no pro­wa­dził ta­wer­nę w tej oko­li­cy. Tu czę­ściej niż w po­zo­sta­łych dziel­ni­cach Port Cael pła­co­no brzę­czą­cą mo­ne­tą za in­for­ma­cje. A ci, któ­rzy ich do­star­cza­li, naj­czę­ściej ucho­dzi­li z ży­ciem.
 – Aha. Co chcesz wie­dzieć? – spy­tał i po­zwo­lił so­bie na po­ro­zu­mie­waw­czy uśmiech. – No cóż, tu­taj wła­śnie ja je­stem tym, któ­ry udzie­li ci naj­lep­szych od­po­wie­dzi. Ja­kich wia­do­mo­ści po­trze­bu­jesz, szla­chet­ny pa­nie?
 – Chciał­bym wie­dzieć, czy był tu dzi­siaj Czar­ny O'Mal­ley – rzekł mło­dzie­niec.
 Nie­mi­ły ucisk w żo­łąd­ku obe­rży­sty po­wró­cił ze zdwo­jo­ną mocą.
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 O’Mal­ley, po­wia­dasz, pa­nie? A moż­na wie­dzieć, po co ci on? – za­in­te­re­so­wał się obe­rży­sta. Groź­ne ciem­ne oczy od­na­la­zły jego spoj­rze­nie. Prze­ka­za­ły wia­do­mość krót­ką i zro­zu­mia­łą. Dłoń nie­zna­jo­me­go prze­mie­ści­ła się, by za­kryć zło­tą mo­ne­tę. Jed­nak du­kat, choć nie­wi­docz­ny, nie po­wę­dro­wał z po­wro­tem do miesz­ka. Po­zo­stał na kon­tu­arze.
 – Chwi­lecz­kę – od­parł spo­koj­nie nie­zna­jo­my – wy­ja­śnij­my so­bie to i owo. Le­żał tu nie­daw­no pe­wien zło­ty du­kat. Do kogo na­le­żał? Czy może przy­pad­kiem ty go po­ło­ży­łeś? – nim obe­rży­sta zdą­żył co­kol­wiek rzec, Will od­po­wie­dział na po­sta­wio­ne przez sie­bie py­ta­nie: – Nie. Nie przy­po­mi­nam so­bie, by tak się sta­ło. O ile pa­mięć mnie nie myli, ja to uczy­ni­łem, a mia­no­wi­cie w cha­rak­te­rze rze­tel­nej za­pła­ty za pew­ną in­for­ma­cję. Zga­dza się czy nie?
 Obe­rży­sta od­chrząk­nął ner­wo­wo. Mło­dzie­niec prze­ma­wiał spo­koj­nie, nie pod­niósł gło­su ani na chwi­lę, lecz wy­czu­lo­ne ucho szczu­ro­wa­te­go wła­ści­cie­la ta­wer­ny do­sły­sza­ło nie­dwu­znacz­ną groź­bę.
 – Oczy­wi­ście. Zga­dza się – przy­znał skwa­pli­wie.
 Cu­dzo­zie­miec ski­nął kil­ka­krot­nie gło­wą, jak­by roz­wa­ża­jąc od­po­wiedź.
 – W ta­kim ra­zie po­praw mnie, je­śli znaj­du­ję się w błę­dzie, ale ist­nie­je ta­kie po­wie­dzon­ko: „Pła­cę i wy­ma­gam”. Otóż ja ocze­ku­ję od cie­bie in­for­ma­cji. Za któ­re pła­cę. To­też ja za­da­ję py­ta­nia. Czy ze­chcesz przy­znać mi ra­cję?
 Przez krót­ką chwi­lę Will nie był pe­wien, czy nie prze­sa­dził. Jed­nak nie, chy­ba nie. Ma­jąc do czy­nie­nia z osob­ni­kiem, któ­ry naj­praw­do­po­dob­niej przez całe swo­je ży­cie do­no­sił, in­for­mo­wał i grał na wszyst­kie moż­li­we stro­ny, na­le­ża­ło wy­stę­po­wać z po­zy­cji siły. Taki ga­ga­tek po­tra­fi usza­no­wać tyl­ko ko­goś, kto wzbu­dzi w nim strach. Je­że­li Will nie zdo­ła prze­ko­nać roz­mów­cy, że jego groź­by mogą się zi­ścić, usły­szy od obe­rży­sty same łgar­stwa.
 – Tak jest, pa­nie. Oczy­wi­ście, że tak.
 Will uznał ten spo­sób ty­tu­ło­wa­nia go za do­bry po­czą­tek. Okre­śle­nie zna­mio­nu­ją­ce sza­cu­nek, jed­nak nie na­zbyt uni­żo­ne. Uśmiech­nął się znów.
 – Tak więc, o ile nie za­mie­rzasz mi za­pła­cić, przyj­mij­my, że to ja py­tam, a ty od­po­wia­dasz.
 Dłoń od­su­nę­ła się, znów uka­zu­jąc zło­tą mo­ne­tę po­ły­sku­ją­cą na de­skach kon­tu­aru.
 – Czar­ny O'Mal­ley. Był tu­taj? Jest? Bę­dzie?
 Szczu­ro­wa­ty od­ru­cho­wo ro­zej­rzał się po wnę­trzu ta­wer­ny. Ko­lej­ny raz od­kaszl­nął. Dziw­ne, jak za spra­wą tego mło­de­go czło­wie­ka za­sy­cha­ło mu w gar­dle.
 – Nie, pa­nie. Jesz­cze go nie było. Za­zwy­czaj po­ja­wia się nie­co póź­niej.
 – W ta­kim ra­zie za­cze­kam – oznaj­mił Will.
 Już wcze­śniej za­uwa­żył mały sto­lik sto­ją­cy nie­co na ubo­czu, w rogu sali. Do­bry punkt ob­ser­wa­cyj­ny, a przy tym, gdy przy nim za­sią­dzie, nie bę­dzie od razu wi­docz­ny dla ko­goś wcho­dzą­ce­go do obe­rży.
 – Za­cze­kam przy tam­tym sto­le. Kie­dy po­ja­wi się O'Mal­ley, nie po­wiesz mu o mnie ani sło­wa. Na­wet na mnie nie spoj­rzysz. Zro­bisz co in­ne­go: po­cią­gniesz się trzy razy za ucho i w ten spo­sób dasz mi znak, że przy­szedł. Zro­zu­mia­łeś?
 – Tak, pa­nie. Zro­zu­mia­łem.
 – Wy­śmie­ni­cie. Te­raz… – ujął w dłoń mo­ne­tę, dru­gą po­chwy­cił sak­sę. Przez krót­ką chwi­lę obe­rży­sta już że­gnał się z du­ka­tem, oba­wia­jąc się, że je­dy­ną za­pła­tą będą po­gróż­ki. Jed­nak nie, nie­zna­jo­my przy­trzy­mał tyl­ko mo­ne­tę pal­ca­mi i roz­ciął ją sta­ran­nie na dwie po­ło­wy, dwa rów­ne pół­okrę­gi. W gło­wie obe­rży­sty za­świ­ta­ły wów­czas dwie my­śli na­raz. Po pierw­sze, zło­to musi być wy­jąt­ko­wo wy­so­kiej pró­by, sko­ro tak ła­two dało się je prze­ciąć. Po wtó­re – tyl­ko nie­wia­ry­god­nie ostra klin­ga mo­gła tego do­ko­nać.
 Will przy­su­nął w jego stro­nę jed­ną z po­łó­wek du­ka­ta.
 – To na znak mo­jej do­brej woli. Dru­gą po­ło­wę otrzy­masz, kie­dy wy­peł­nisz za­da­nie.
 Obe­rży­sta wa­hał się przez uła­mek se­kun­dy, a po­tem, ner­wo­wo prze­ły­ka­jąc śli­nę, zgar­nął ka­wa­łek zło­ta.
 – Pa­nie, czy ze­chcesz się po­si­lić, cze­ka­jąc… na jego przy­by­cie? – spy­tał.
 Will scho­wał pie­czo­ło­wi­cie dru­gą po­łów­kę zło­tej mo­ne­ty do miesz­ka wi­szą­ce­go u pasa. Po­tarł pal­ca­mi o kciuk: od sa­me­go ze­tknię­cia z po­wierzch­nią kon­tu­aru po­kry­te były cie­niut­ką war­stwą tłusz­czu. Zer­k­nął jesz­cze na prze­wie­szo­ną przez ra­mię obe­rży­sty brud­ną ścier­kę, po czym po­krę­cił gło­wą.
 – Ra­czej nie.
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 Trzy­ma­jąc w dło­niach ku­bek kawy, Will sie­dział i cze­kał, aż po­szu­ki­wa­ny prze­zeń osob­nik wej­dzie do ta­wer­ny.
 Kie­dy Will do­tarł do Port Cael, za­trzy­mał się w go­spo­dzie po­ło­żo­nej dość da­le­ko od na­brze­ża, w jed­nej z po­rząd­niej­szych czę­ści mia­sta. Wła­ści­ciel nie za­li­czał się do lu­dzi roz­mow­nych, nie prze­ja­wiał na­wet skłon­no­ści do po­wta­rza­nia miej­sco­wych plo­tek, jak to zwy­kle czy­ni­li lu­dzie jego pro­fe­sji. Will nie­jed­no­krot­nie już zdą­żył się prze­ko­nać, że w za­sa­dzie każ­dy z nich to uro­dzo­ny ga­du­ła. Ten jed­nak był zde­cy­do­wa­nie nie­ty­po­wy. Trze­ba mieć na uwa­dze – uświa­do­mił so­bie Will – że choć zna­lazł się w lep­szej dziel­ni­cy, prak­tycz­nie rzecz bio­rąc, całe mia­sto żyje przede wszyst­kim z prze­my­tu, tu­dzież in­nych form nie­le­gal­ne­go han­dlu. Nic dziw­ne­go, że jego miesz­kań­cy są ma­ło­mów­ni wo­bec ob­cych.
 Chy­ba że zja­wi się obcy, któ­ry pła­ci zło­tem – tak jak Will. Po­wia­do­mił obe­rży­stę, iż szu­ka jed­ne­go ze swych przy­ja­ciół. Męż­czy­zny po­kaź­nej po­stu­ry, o dłu­gich, si – wych wło­sach. Czło­wiek ten nosi bia­łą sza­tę i to­wa­rzy­szy mu oko­ło dwu­dzie­stu lu­dzi. Dwaj z nich okry­ci są pur­pu­ro­wy­mi płasz­cza­mi, a na gło­wach mają ka­pe­lu­sze z sze­ro­kim ron­dem, tego sa­me­go ko­lo­ru. Nie­wy­klu­czo­ne, że uzbro­je­ni są w ku­sze.
 Do­strzegł błysk w oku obe­rży­sty, gdy w ten spo­sób opi­sy­wał Ten­ny­so­na oraz dwóch po­zo­sta­łych przy ży­ciu ge­no­weń­skich na­jem­ni­ków. Jesz­cze nim usły­szał od­po­wiedź, miał pew­ność, że jego roz­mów­ca ich wi­dział. Puls Wil­la przy­spie­szył na myśl, że może jesz­cze wciąż tu są. Lecz sło­wa obe­rży­sty spro­wa­dzi­ły go na zie­mię:
 – Byli tu tacy – brzmia­ła od­po­wiedź. – Ale już wy­je­cha­li.
 Naj­wi­docz­niej wła­ści­ciel go­spo­dy uznał, że sko­ro Ten­ny­son opu­ścił Port Cael, może bez­kar­nie po­zwo­lić so­bie na wy­ja­wie­nie owe­go fak­tu cie­kaw­skie­mu mło­dzień­co­wi. Sły­sząc to, Will za­ci­snął usta i za­czął ba­wić się zło­tą mo­ne­tą, któ­ra jak­by cza­ro­dziej­skim spo­so­bem prze­wi­ja­ła się mię­dzy pal­ca­mi jego pra­wej dło­ni. Pro­sta sztucz­ka, któ­rą opa­no­wał do per­fek­cji dzię­ki go­dzi­nom ćwi­czeń pod­czas nie­zli­czo­nych wie­czo­rów przy ogni­sku. Me­tal po­ły­ski­wał w świe­tle, ku­sił, przy­cią­ga­jąc oko obe­rży­sty.
 – Do­kąd się uda­li?
 Obe­rży­sta zer­k­nął na nie­go, a po­tem wska­zał ru­chem gło­wy w stro­nę przy­sta­ni.
 – Za mo­rze. Nie wiem do­kąd.
 – A kto mógł­by wie­dzieć?
 Obe­rży­sta wzru­szył ra­mio­na­mi, ale jed­nak od­po­wie­dział:
 – Naj­le­piej zro­bisz, jak spy­tasz o to Czar­ne­go O'Mal­leya. Może od nie­go cze­goś się wy­wiesz. Gdy ko­muś spiesz­no opu­ścić kraj, naj­czę­ściej on wła­śnie słu­ży po­mo­cą.
 – Dziw­ne imię. Skąd się wzię­ło?
 – Kil­ka lat temu do­szło do wal­ki na mo­rzu. Na jego sta­tek wdar­li się… – męż­czy­zna za­wa­hał się przez chwi­lę, po czym do­koń­czył: – Wdar­li się pi­ra­ci. Pod­czas utarcz­ki je­den z nich ude­rzył O'Mal­leya w twarz za­pa­lo­ną po­chod­nią. Pło­ną­ca smo­ła przy­war­ła do skó­ry i pa­skud­nie go po­pa­rzy­ła, po­zo­sta­wia­jąc po le­wej stro­nie twa­rzy czar­ne zna­mię.
 Will w za­my­śle­niu po­ki­wał gło­wą. Go­tów był­by się za­ło­żyć, że je­śli w star­ciu bra­li udział ja­cyś pi­ra­ci, z pew­no­ścią na­le­że­li do za­ło­gi O'Mal­leya. Bez wąt­pie­nia, ale nie w tym rzecz – po­my­ślał. W tej chwi­li cho­dzi­ło mu o coś cał­kiem in­ne­go:
 – A jak mogę zna­leźć tego O'Mal­leya? – spy­tał.
 – Pra­wie każ­de­go wie­czo­ru za­sta­niesz go w ta­wer­nie Pod Cza­plą, tuż przy na­brze­żu. – Obe­rży­sta przy­jął mo­ne­tę, a gdy Will od­wró­cił się, by odejść, do­dał: – To nie­bez­piecz­ne miej­sce. Je­steś tu obcy, więc na two­im miej­scu nie szedł­bym tam bez to­wa­rzy­stwa. Mam na za­wo­ła­nie kil­ku chło­pa­ków, któ­rzy w ra­zie po­trze­by słu­żą mi po­mo­cą. Pew­nie zgo­dzi­li­by się pójść z tobą – za nie­wiel­ką opła­tą.
 Mło­dzie­niec obej­rzał się, roz­wa­żył pro­po­zy­cję i po­trzą­snął gło­wą, uśmie­cha­jąc się nie­znacz­nie.
 – My­ślę, że dam so­bie radę – po­wie­dział.
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 Nie przy­stał na su­ge­stię obe­rży­sty, lecz by­najm­niej nie z po­wo­du nad­mier­nej pew­no­ści sie­bie. Po pro­stu, gdy­by po­ja­wił się w ta­kim miej­scu, jak por­to­wa spe­lun­ka Pod Cza­plą, w to­wa­rzy­stwie paru do­raź­nie zwer­bo­wa­nych i za­pew­ne nie­szcze­gól­nie na­da­ją­cych się do tej roli osił­ków – przy­pusz­czal­nie tra­ga­rzy – zy­skał­by tyl­ko tyle, że zgro­ma­dze­ni tam praw­dzi­wi twar­dzie­le od­nie­śli­by się do nie­go ze wzgar­dą. Od razu dał­by im do zro­zu­mie­nia, że czu­je się nie­pew­nie. Le­piej dzia­łać w po­je­dyn­kę, po­le­gać na swych wła­snych umie­jęt­no­ściach i prze­myśl­no­ści.
 Kie­dy po­ja­wił się, ta­wer­na za­peł­nio­na była do po­ło­wy. Pora była za­pew­ne zbyt wcze­sna, praw­dzi­wy ruch do­pie­ro się za­czy­nał. Jed­nak w mia­rę upły­wu cza­su nad­cho­dzi­li ko­lej­ni by­wal­cy. We­wnątrz pa­no­wał co­raz więk­szy ścisk nie­do­my­tych ciał. Gęst­niał też kwa­śny, dusz­ny odór pa­nu­ją­cy w za­dy­mio­nym wnę­trzu. Na­ra­stał gwar licz­nych gło­sów, roz­ma­wia­ją­cy mu­sie­li prze­krzy­ki­wać ha­łas, aby móc się usły­szeć… od cze­go sta­wa­ło się jesz­cze gło­śniej.
 Taka sy­tu­acja sprzy­ja­ła jego za­mia­rom. Im tłocz­niej i gło­śniej, tym mniej­sze ry­zy­ko, że ktoś zwró­ci na nie­go uwa­gę. Za każ­dym ra­zem, gdy otwie­ra­ły się drzwi i do środ­ka wkra­cza­li nowi go­ście, spo­glą­dał w stro­nę obe­rży­sty. Ten jed­nak za każ­dym ra­zem tyl­ko nie­znacz­nie krę­cił prze­czą­co gło­wą.
 Aż wresz­cie, w pew­nej chwi­li, mię­dzy je­de­na­stą a pół­no­cą, drzwi roz­war­ły się z hu­kiem. Do środ­ka we­szło trzech ro­słych męż­czyzn, któ­rzy prze­pchnę­li się przez tłum pro­sto w stro­nę baru. Obe­rży­sta na ich wi­dok na­tych­miast za­czął na­le­wać piwo do trzech wiel­kich szkla­nic, choć tam­ci nie wy­rze­kli ani sło­wa. Gdy za­peł­nił dru­gą, po­sta­wiw­szy ją na kon­tu­arze, po­cią­gnął się trzy­krot­nie za ucho. Do­pie­ro wte­dy za­brał się do za­peł­nia­nia trze­cie­go na­czy­nia.
 I bez tego sy­gna­łu Will zro­zu­miał­by, że po­ja­wił się w koń­cu czło­wiek, na któ­re­go cze­kał. Na­wet z dru­giej stro­ny sali wy­raź­nie wi­dział czar­ną pla­mę spa­lo­nej skó­ry na jego twa­rzy, cią­gną­cą się od le­we­go oka aż po szczę­kę. Od­cze­kał, aż O'Mal­ley i dwaj jego to­wa­rzy­sze za­nio­są piwo do sto­łu przy pa­le­ni­sku. Sie­dzie­li już tam ja­cyś dwaj, któ­rzy spo­glą­da­li z nie­po­ko­jem na zbli­ża­ją­ce­go się prze­myt­ni­ka.
 – Daj­że spo­kój, O'Mal­ley – ode­zwał się je­den z nich ję­kli­wym to­nem. – Sie­dzi­my tu już od…
 – Precz.
 O'Mal­ley nie za­mie­rzał wda­wać się w dys­ku­sje. Dwaj męż­czyź­ni, nie zgła­sza­jąc już wię­cej sprze­ci­wu, za­bra­li swo­je trun­ki, wsta­li i po­zo­sta­wi­li stół do wy­łącz­ne­go użyt­ku trzech szmu­gle­rów. Ci roz­sie­dli się wy­god­nie, spo­glą­da­jąc po sali. Po­wi­ta­li okrzy­ka­mi kil­ku zna­jo­mych. Will za­uwa­żył, że od­po­wie­dzi były ra­czej ugrzecz­nio­ne niż ser­decz­ne czy przy­ja­zne. Wy­raź­nie bano się tu O'Mal­leya.
 Spoj­rze­nie prze­myt­ni­ka spo­czę­ło przez chwi­lę na sie­dzą­cej w ką­cie sa­mot­nej po­sta­ci okry­tej płasz­czem. Pa­trzył na ob­ce­go przez kil­ka chwil, po czym przy­su­nął krze­sło, oparł łok­cie o stół i wraz ze swy­mi kom­pa­nio­na­mi za­czął przy­ci­szo­nym gło­sem oma­wiać ja­kieś spra­wy.
 Will wstał ze swe­go miej­sca i ru­szył ku nim. Prze­cho­dząc obok kon­tu­aru, prze­su­nął nad nim dło­nią, po­zo­sta­wia­jąc na de­skach po­łów­kę zło­tej mo­ne­ty. Obe­rży­sta zgar­nął ją po­spiesz­nie. Nie ode­zwał się ani sło­wem, lecz Will nie ocze­ki­wał po­dzię­ko­wań. Z pew­no­ścią obe­rży­sta nie pra­gnął, by kto­kol­wiek wie­dział, że to on wska­zał O'Mal­leya przy­by­szo­wi.
 O'Mal­ley zdał so­bie spra­wę z obec­no­ści Wil­la, gdy zwia­dow­ca sta­nął obok nie­go. Prze­myt­nik mó­wił coś przy­ci­szo­nym gło­sem do swych to­wa­rzy­szy. Prze­rwał te­raz i spoj­rzał z uko­sa. Will znaj­do­wał się w od­le­gło­ści oko­ło me­tra. Przez dłuż­szą chwi­lę pa­no­wa­ła kło­po­tli­wa ci­sza – je­śli nie brać pod uwa­gę pa­nu­ją­ce­go wo­kół zgieł­ku.
 – Ka­pi­tan O'Mal­ley? – ode­zwał się wresz­cie Will.
 Pod­czas gdy tam­ten przy­glą­dał się jego szczu­płej, nie­po­zor­nej syl­wet­ce, mło­dy zwia­dow­ca miał oka­zję, stwier­dzić, że ma przed sobą męż­czy­znę po­tęż­nej bu­do­wy, choć nie­zbyt po­kaź­ne­go wzro­stu. O'Mal­ley prze­ra­stał go może o kil­ka cen­ty­me­trów, jak zresz­tą więk­szość lu­dzi – a więc nie za­li­czał się do wiel­ko­lu­dów.
 Miał za to po­tęż­nie umię­śnio­ne ra­mio­na i zro­go­wa­cia­łą skó­rę na dło­niach: pięt­no wie­lu dłu­gich lat cięż­kiej pra­cy. Wy­cią­ga­nia lin, wno­sze­nia to­wa­ru na po­kład, dzier­że­nia ste­ru pod­czas sza­le­ją­cej bu­rzy. Tym­cza­sem brzuch su­ge­ro­wał nie mniej lat ostre­go pi­cia. Jed­nak oty­łość w ni­czym nie umniej­sza­ła siły że­gla­rza i sta­now­czo na­le­ża­ło mieć się przed nim na bacz­no­ści. Czar­ne, krę­co­ne wło­sy opa­da­ły nie­chluj­ny­mi ko­smy­ka­mi na koł­nierz. Być może O'Mal­ley za­pu­ścił bro­dę, usi­łu­jąc bez­sku­tecz­nie za­ma­sko­wać szpe­cą­ce zna­mię na le­wym po­licz­ku. Jego nos mu­siał być zła­ma­ny tak wie­le razy, że wła­ści­wie nie za­cho­wał żad­ne­go okre­ślo­ne­go kształ­tu. Will po­my­ślał, że O'Mal­ley­owi za­pew­ne z tru­dem przy­cho­dzi od­dy­chać przez noz­drza.
 Jego to­wa­rzy­sze przed­sta­wia­li sobą mniej in­te­re­su­ją­cy wi­dok. Brzu­cha­ci, bar­czy­ści i po­tęż­nie umię­śnie­ni. Ro­ślej­si od ka­pi­ta­na, lecz nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, któ­ry z tych trzech peł­ni rolę przy­wód­cy.
 – Ka­pi­tan O'Mal­ley? – po­wtó­rzył Will i uśmiech­nął się uprzej­mie.
 O'Mal­ley w od­po­wie­dzi zmarsz­czył czo­ło.
 – Nie są­dzę – uciął i od­wró­cił się do swych to­wa­rzy­szy.
 – A ja owszem – od­rzekł Will, wciąż z uśmie­chem.
 O'Mal­ley od­wró­cił się do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li, po czym wle­pił w nie­go spoj­rze­nie głę­bo­ko osa­dzo­nych oczu. Wid­niał w nich nie­bez­piecz­ny błysk.
 – Syn­ku… – rzekł, po­wo­li ce­dząc sło­wa, wzgar­dli­wym, wręcz obe­lży­wym to­nem. – Idź się ba­wić gdzie in­dziej.
 Wo­kół za­pa­no­wa­ła ci­sza. Klien­ci ta­wer­ny Pod Cza­plą z za­cie­ka­wie­niem przy­glą­da­li się nie­co­dzien­nej kon­fron­ta­cji. Nie­zna­jo­my mło­dzian uzbro­jo­ny był w po­tęż­ny łuk, jak spo­strze­gli wszy­scy – jed­nak w pa­nu­ją­cej tu cia­sno­cie nie była to szcze­gól­nie uży­tecz­na broń.
 – Po­trze­bu­ję in­for­ma­cji – rzekł Will – i go­tów je­stem za nią za­pła­cić.
 Do­tknął za­wie­szo­ne­go u pasa miesz­ka, w któ­rym za­brzę­cza­ły mo­ne­ty. O'Mal­ley zmru­żył oczy. Uznał, że może war­to za­mie­nić z mło­dzi­kiem kil­ka słów.
 – In­for­ma­cji? Cóż, w ta­kim ra­zie mo­że­my po­roz­ma­wiać. Ca­rew! – rzu­cił w stro­nę męż­czy­zny sie­dzą­ce­go przy są­sied­nim sto­le. – Od­daj chło­pa­ko­wi swój sto­łek.
 Co zna­mien­ne, ma­ry­narz, do któ­re­go się zwró­cił w ten spo­sób, nie sprze­ci­wił się ani sło­wem. Na­tych­miast wstał i pod­su­nął Wil­lo­wi sie­dzi­sko. Zer­k­nął co praw­da spode łba, ale tyl­ko na mło­de­go zwia­dow­cę. Wi­dać było, że pod żad­nym po­zo­rem nie za­mie­rza za­dzie­rać z O'Mal­ley­em.
 Will po­dzię­ko­wał ski­nie­niem gło­wy, otrzy­mał w za­mian ko­lej­ne wro­gie spoj­rze­nie. Przy­su­nął sto­łek do sto­łu O'Mal­leya.
 – Cho­dzi ci, po­wia­dasz, o in­for­ma­cję? – za­czął prze­myt­nik. – A cze­go chciał­byś się do­wie­dzieć?
 – Kil­ka dni temu prze­pra­wi­łeś czło­wie­ka imie­niem Ten­ny­son – stwier­dził Will. – Jego i dwu­dziest­kę lu­dzi, któ­rzy mu to­wa­rzy­szy­li.
 – Czyż­by? – krza­cza­ste brwi O'Mal­leya zbli­ży­ły się ku so­bie w gniew­nym gry­ma­sie. – Wy­da­je mi się, że już wiesz zbyt wie­le. Kto ci to wy­pa­plał?
 – Nikt z tu obec­nych – od­parł Will. Nim O'Mal­ley zdo­łał za­dać mu ko­lej­ne py­ta­nie, do­dał: – Mu­szę wie­dzieć, do­kąd go za­wio­złeś.
 Brwi szmu­gle­ra unio­sły się w uda­wa­nym zdu­mie­niu.
 – Ach, mu­sisz wie­dzieć, do­praw­dy? Tyl­ko czy ja mu­szę cię o tym po­wia­do­mić? Za­kła­da­jąc, oczy­wi­ście, że znam tego czło­wie­ka i do­kądś go za­wio­złem – a nie znam. I nie za­wio­złem.
 Przez uła­mek se­kun­dy na twa­rzy Wil­la od­ma­lo­wa­ła się iry­ta­cja. Błąd. Na­tych­miast za­pa­no­wał nad sobą, ale wie­dział, że O'Mal­ley za­uwa­żył gry­mas.
 – Jak mó­wi­łem, je­stem go­tów za­pła­cić za in­for­ma­cje – przy­po­mniał, sta­ra­jąc się nie pod­no­sić gło­su.
 – Taką samą zło­tą mo­ne­tą, jaką da­łeś Ry­ano­wi, prze­cho­dząc obok baru? – rzu­cił gniew­ne spoj­rze­nie obe­rży­ście, któ­ry z za­in­te­re­so­wa­niem przy­słu­chi­wał się ich roz­mo­wie, a te­raz aż się sku­lił. – Jesz­cze o tym po­ga­da­my, Ryan – do­dał.
 Za­sko­czo­ny Will za­ci­snął usta. Dał­by gło­wę, że kie­dy zo­sta­wiał szczu­ro­wa­te­mu dru­gą po­łów­kę du­ka­ta, uwa­ga O'Mal­leya skie­ro­wa­na była w zu­peł­nie inną stro­nę.
 – Mało co ucho­dzi two­jej uwa­dze, praw­da? – po­zwo­lił so­bie na małe po­chleb­stwo. To nig­dy nie za­szko­dzi. Jed­nak O'Mal­ley nie dał się wziąć na tak pro­stą sztucz­kę.
 – Mo­jej uwa­dze nic nie ucho­dzi, chłop­cze – znów zwró­cił na Wil­la gniew­ne spoj­rze­nie. Nie pró­buj mnie brać pod włos – mó­wi­ły jego czar­ne oczy.
 Will po­pra­wił się na stoł­ku. Od­no­sił wra­że­nie, że za­czy­na tra­cić pa­no­wa­nie nad roz­mo­wą. Nie, go­rzej. Nie kon­tro­lo­wał jej od sa­me­go po­cząt­ku, ani przez chwi­lę. Od pierw­sze­go sło­wa kie­ro­wał nią O'Mal­ley. Jak do­tąd
 Will wciąż po­zo­sta­wał w de­fen­sy­wie. Pod­jął ko­lej­ną pró­bę:
 – No, do­brze. Tak. Go­tów je­stem za­pła­cić zło­tem za in­for­ma­cje.
 – Już mi za­pła­co­no – od­parł O'Mal­ley.
 Przy­najm­niej prze­stał uda­wać, że nie uży­czył swe­go stat­ku Ten­ny­so­no­wi oraz jego zwo­len­ni­kom.
 – W ta­kim ra­zie dru­ga za­pła­ta za tę samą rzecz to chy­ba do­bry in­te­res? – za­uwa­żył Will.
 – Tak ci się wy­da­je? Po­słu­chaj, chłop­ta­siu. Po­wiem ci coś o mo­ich in­te­re­sach. Po pierw­sze, wo­lał­bym po­de­rżnąć ci gar­dło i ode­brać sa­kiew­kę. Po­wiem wię­cej: wca­le nie dla­te­go, że ów Ten­ny­son, o któ­rym mó­wi­łeś, coś dla mnie zna­czy. Gdy­bym miał oka­zję, wy­rzu­cił­bym go za bur­tę i co by mi kto zro­bił? Tyl­ko że ci jego ko­le­sie w czer­wo­nych płasz­czach nie spusz­cza­li ze mnie oka. Mó­wię ci to wszyst­ko, że­byś zro­zu­miał, że tu nie cho­dzi o żad­ną lo­jal­ność wo­bec nie­go. Ani tro­chę.
 – W ta­kim ra­zie… – za­czął Will, ale szmu­gler uci­szył go gwał­tow­nym ru­chem ręki.
 – Sam za­czą­łeś mó­wić o in­te­re­sach, to te­raz mnie słu­chaj, chłop­cze. Od tam­te­go czło­wie­ka wzią­łem pie­nią­dze, żeby wy­wieźć go z Clon­me­lu. Owszem, ta­ki­mi wła­śnie spra­wa­mi się zaj­mu­ję. A te­raz po­myśl. Co się sta­nie, je­że­li przy wszyst­kich tu obec­nych we­zmę pie­nią­dze od ko­goś in­ne­go za to, że wy­ja­wię, do­kąd go prze­pra­wi­łem? Jak my­ślisz, czy dłu­go utrzy­mam się w tym fa­chu? Tacy jak on zgła­sza­ją się do mnie z jed­ne­go po­wo­du: dla­te­go, że umiem trzy­mać gębę na kłód­kę.
 Za­milkł. Will nie od­zy­wał się. Nie po­tra­fił wy­my­ślić roz­sąd­nej od­po­wie­dzi.
 – Nie wie­rzę w uczci­wość – pod­jął O'Mal­ley. – Ani w za­ufa­nie czy w lo­jal­ność. Wie­rzę w zysk, w nic wię­cej. A zysk bie­rze się stąd, że kie­dy trze­ba, po­tra­fię mil­czeć jak grób – nie­spo­dzie­wa­nie ro­zej­rzał się po ta­wer­nie. Cie­kaw­skie spoj­rze­nia od­wró­ci­ły się co prę­dzej. – I do­brze ra­dzę, żeby wszy­scy inni, co mnie sły­szą, też to so­bie za­pa­mię­ta­li – rzekł, pod­nió­sł­szy głos.
 Will, któ­re­mu za­bra­kło ar­gu­men­tów, roz­ło­żył bez­rad­nie ręce. Nie po­tra­fił zna­leźć żad­ne­go wyj­ścia z po­wsta­łej sy­tu­acji. Na­gle za­pra­gnął, by Halt znaj­do­wał się te­raz u jego boku. Halt z pew­no­ścią wie­dział­by, jak się za­cho­wać. Kie­dy o tym po­my­ślał, znów po­czuł się bez­rad­nym, nie­do­świad­czo­nym mło­ko­sem.
 – Cóż. W ta­kim ra­zie nic tu po mnie – stwier­dził, zbie­ra­jąc się do odej­ścia.
 – Chwi­lę! – O'Mal­ley trza­snął dło­nią w stół. – Nie za­pła­ci­łeś mi.
 Will za­śmiał się z nie­do­wie­rza­niem.
 – Nie za­pła­ci­łem? Prze­cież nie od­po­wie­dzia­łeś na moje py­ta­nie.
 – Owszem, od­po­wie­dzia­łem. Tyle, że otrzy­ma­łeś nie taką od­po­wiedź, ja­kiej chcia­łeś. A te­raz za­płać.
 Will zer­k­nął wo­kół sie­bie. Wszy­scy obec­ni przy­glą­da­li się im z du­żym za­in­te­re­so­wa­niem, w więk­szo­ści tak­że z roz­ba­wie­niem. Za­pew­ne O'Mal­leya lę­ka­no się i nie da­rzo­no go sym­pa­tią, jed­nak Will był tu obcy, to­też cie­szy­li się z jego sro­mot­nej klę­ski. Zdał so­bie spra­wę, że prze­myt­nik spe­cjal­nie ro­ze­grał całą roz­mo­wę tak, by pod­bu­do­wać swo­ją re­pu­ta­cję. Cho­dzi­ło mu nie tyle o pie­nią­dze, co o moż­li­wość, by po­ka­zać wszyst­kim zgro­ma­dzo­nym w ta­wer­nie, jak twar­da z nie­go sztu­ka i kto tu rzą­dzi.
 Usil­nie sta­ra­jąc się nie oka­zać gnie­wu, się­gnął do miesz­ka i wy­jął jesz­cze jed­ne­go zło­te­go du­ka­ta. To sta­je się kosz­tow­ne – po­my­ślał – a w do­dat­ku nie do­wie­dział się ni­cze­go god­ne­go uwa­gi. Po­ło­żył mo­ne­tę na sto­le. O'Mal­ley zgar­nął ją, spraw­dził zę­ba­mi, na­stęp­nie uśmiech­nął się z prze­ką­sem.
 – In­te­re­sy z tobą to przy­jem­ność, chłop­cze. A te­raz wy­no­cha.
 Will zda­wał so­bie spra­wę, że jego twarz spur­pu­ro­wia­ła od tłu­mio­nej wście­kło­ści. Ze­rwał się na rów­ne nogi, prze­wra­ca­jąc sto­łek. Z ja­kie­goś od­le­głe­go kąta sali roz­legł się stłu­mio­ny śmiech. Od­wró­cił się i prze­pchnął przez tłum do drzwi.
 Gdy tyl­ko trza­snę­ły za nim, O'Mal­ley na­chy­lił się ku swym kom­pa­nom i po­le­cił pół­gło­sem:
 – Den­nis, Nialls. Przy­nie­ście mi tę sa­kiew­kę.
 Dwóch ro­słych oprysz­ków wsta­ło. Obaj skie­ro­wa­li się śla­da­mi Wil­la w stro­nę drzwi. Nie­trud­no było zgad­nąć, z jaką mi­sją po­słał ich szef, to­też stło­cze­ni go­ście roz­stą­pi­li się, by uczy­nić im przej­ście. Ten i ów skrzy­wił się z nie­za­do­wo­le­niem, bo­wiem wpadł na do­kład­nie ten sam po­mysł.
 Den­ni­sa i Nial­l­sa owio­nę­ło chłod­ne, rześ­kie noc­ne po­wie­trze. Ro­zej­rze­li się, ale wą­ska ulicz­ka była pu­sta. Przy­błę­da gdzieś znik­nął. Co da­lej? Mógł skryć się w każ­dej z mrocz­nych ale­jek od­cho­dzą­cych na boki.
 – Może…
 Nialls urwał. Coś świ­snę­ło zło­wro­go w po­wie­trzu mię­dzy nimi i ude­rzy­ło o drew­no. Za­sko­cze­ni, od­sko­czy­li na boki. Uj­rze­li wbi­tą w drzwi strza­łę o sza­rych, pie­rza­stych lot­kach, któ­ra wciąż jesz­cze drża­ła.
 W ciem­no­ści roz­legł się głos:
 – Jesz­cze krok, a na­stęp­na strza­ła utkwi w two­im ser­cu – po czym ten sam gniew­ny głos do­dał: – No, któ­ry chce zdech­nąć pierw­szy?
 – Gdzie on jest? – wy­szep­tał Den­nis ką­tem ust.
 – W któ­rymś z tych za­ka­mar­ków – od­po­wie­dział Nialls.
 Wbi­ty w drzwi po­cisk sta­no­wił na­ma­cal­ną ozna­kę za­gro­że­nia. Zda­wa­li so­bie jed­nak spra­wę, że nie zo­sta­ną mile po­wi­ta­ni, je­śli po­wró­cą do O'Mal­leya z pu­sty­mi rę­ka­mi.
 Bez żad­ne­go ostrze­że­nia roz­legł się znów świst i stu­kot. Tyl­ko że tym ra­zem Nialls chwy­cił się rap­tow­nie za roz­cię­te gro­tem strza­ły pra­we ucho. Po po­licz­ku po­pły­nę­ła ob­fi­ta stru­ga krwi. Na­gle obu zbi­rom przy­szło do gło­wy, że roz­pra­wa z O'Mal­ley­em bę­dzie jed­nak mniej nie­bez­piecz­na.
 – Wie­je­my! – za­wo­łał Nialls. Prze­py­cha­jąc się, sko­czy­li ku drzwiom, któ­re w na­stęp­nej chwi­li za­trza­snę­ły się za nimi.
 Z ciem­ne­go za­uł­ka wy­ło­ni­ła się mrocz­na po­stać. Will spo­dzie­wał się, że mi­nie do­bre kil­ka mi­nut, nim kto­kol­wiek od­wa­ży się wyj­rzeć na ze­wnątrz. Pod­biegł bez­gło­śnie do drzwi, wy­cią­gnął obie strza­ły wbi­te w de­ski. Wy­pro­wa­dził Wy­rwi­ja ze staj­ni, wsko­czył na sio­dło i ru­szył z miej­sca ga­lo­pem. Ko­py­ta jego wierz­chow­ca za­ło­mo­ta­ły o bruk, roz­le­ga­jąc się do­no­śnym echem w opu­sto­sza­łej uli­cy.
 Will mu­siał przy­znać przed sa­mym sobą, że pod­czas tego star­cia po­niósł cał­ko­wi­tą po­raż­kę.
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 Halt i Ho­ra­ce wje­cha­li na szczyt nie­wy­so­kie­go wznie­sie­nia. Ścią­gnę­li wo­dze. W od­le­gło­ści nie­speł­na ki­lo­me­tra u ich stóp roz­cią­ga­ło się mia­sto Port Cael. Po­ma­lo­wa­ne na bia­ło bu­dyn­ki ci­snę­ły się do sie­bie na szczy­cie wzgó­rza, któ­re­go zbo­cze opa­da­ło ku przy­sta­ni. W za­to­ce sztucz­ny, wy­bu­do­wa­ny przez lu­dzi fa­lo­chron cią­gnął się w mo­rze, a po­tem skrę­cał pod ką­tem pro­stym na kształt li­te­ry L. We­wnątrz po­wsta­łe­go tym spo­so­bem por­tu cu­mo­wa­ła mała flo­tyl­la stat­ków roz­ma­ite­go kształ­tu i wiel­ko­ści. Jed­nak z miej­sca, gdzie za­trzy­ma­li swe wierz­chow­ce, przed­sta­wia­ły się one je­dy­nie jako las masz­tów. Nie spo­sób było usta­lić, któ­ry na­le­ży do któ­re­go ze stat­ków.
 Domy na wzgó­rzu, schlud­ne i świe­żo po­ma­lo­wa­ne na bia­ło, zda­wa­ły się lśnić na­wet w bla­dym świe­tle słoń­ca prze­bi­ja­ją­cym się przez mgłę. Im bli­żej por­tu, tym bar­dziej użyt­ko­wy wy­gląd przy­bie­ra­ły bu­dyn­ki; w tej dziel­ni­cy do­mi­no­wa­ła sza­rość. Jak zwy­kle w por­to­wym mie­ście – po­my­ślał Halt. Za­cni oby­wa­te­le za­miesz­ki­wa­li nie­ska­zi­tel­ne do­mo­stwa na wzgó­rzu. Szu­mo­wi­na gro­ma­dzi­ła się bli­żej wody.
 Mimo wszyst­ko go­tów był się za­ło­żyć, że i w lep­szych dziel­ni­cach nie bra­ko­wa­ło łaj­da­ków oraz bez­względ­nych han­dla­rzy. Ci, któ­rzy tam miesz­ka­li, nie byli wca­le uczciw­si – po pro­stu le­piej im się po­wio­dło.
 – Chy­ba wi­dzę ko­goś zna­jo­me­go – stwier­dził Ho­ra­ce. Po­ka­zał pal­cem przed sie­bie. W od­le­gło­ści stu lub wię­cej me­trów na po­bo­czu dro­gi sie­dzia­ła, opló­tł­szy ko­la­na ra­mio­na­mi, okry­ta płasz­czem po­stać. Opo­dal, na skra­ju rowu bie­gną­ce­go wzdłuż go­ściń­ca, sku­bał tra­wę ku­dła­ty ko­nik.
 – W rze­czy sa­mej – zgo­dził się z nim Halt. – I chy­ba przy­wiózł ze sobą Wil­la.
 Ho­ra­ce zer­k­nął szyb­ko na swe­go star­sze­go to­wa­rzy­sza po­dró­ży. Od razu po­czuł się raź­niej. Żar­cik może nie naj­wyż­szych lo­tów, ale pierw­szy, jaki usły­szał z ust Hal­ta pod­czas ca­łej wę­drów­ki z Dun Kil­ty. Zwia­dow­cy nig­dy nie moż­na było za­rzu­cić nad­mier­nej wy­lew­no­ści, lecz przez te kil­ka dni był wy­jąt­ko­wo ma­ło­mów­ny. Nic dziw­ne­go – po­my­ślał Ho­ra­ce. Bądź co bądź, do­pie­ro co zmarł gwał­tow­ną śmier­cią jego brat bliź­niak. Jed­nak te­raz zwia­dow­ca chy­ba już otrzą­snął się z przy­gnę­bie­nia. Mło­dy ry­cerz uznał, że per­spek­ty­wa ry­chłe­go dzia­ła­nia ma na nie­go zba­wien­ny wpływ.
 – Spra­wia wra­że­nie za­tro­ska­ne­go. To zna­czy, mam na my­śli Wil­la – wy­ja­śnił Ho­ra­ce. Halt od­wró­cił się w sio­dle i zmie­rzył Ho­ra­ce'a spoj­rze­niem.
 – Za­pew­ne w twych oczach je­stem znie­do­łęż­nia­łym star­cem, ale nie mu­sisz mi ob­ja­śniać rze­czy oczy­wi­stych. Ani przez chwi­lę nie są­dzi­łem, że masz na my­śli Wy­rwi­ja.
 – Wy­bacz, Halt.
 Jed­nak Ho­ra­ce nie mógł po­wstrzy­mać uśmie­chu. Naj­pierw ten żar­cik, a za­raz po­tem ką­śli­wa uwa­ga. Zde­cy­do­wa­ny po­stęp wo­bec po­nu­re­go mil­cze­nia, w któ­rym Halt po­grą­żył się po śmier­ci bra­ta.
 – Zo­bacz­my, co go tra­pi – za­pro­po­no­wał Halt. Nie wy­ko­nał żad­ne­go wi­docz­ne­go ru­chu ani nie wy­dał ko­men­dy, lecz Abe­lard z miej­sca ru­szył przed sie­bie nie­spiesz­nym kłu­sem. Ho­ra­ce do­tknął pię­ta­mi bo­ków Kic­ke­ra. Bo­jo­wy ru­mak po chwi­li do­go­nił ko­ni­ka zwia­dow­cy.
 Zbli­ży­li się, ja­dąc strze­mię w strze­mię. Will wstał i otrze­pał się z igli­wia. Wy­rwij za­rżał na po­wi­ta­nie Abe­lar­da oraz Kic­ke­ra, wierz­chow­ce od­po­wie­dzia­ły w ten sam spo­sób.
 – Wi­taj­cie! – za­wo­łał Will, gdy za­trzy­ma­li się przy nim.
 – Mia­łem na­dzie­ję, że dziś się zja­wi­cie.
 – Do­sta­li­śmy wia­do­mość, któ­rą nam zo­sta­wi­łeś w Fin­gle Bay – wy­ja­śnił Halt – to­też ru­szy­li­śmy sko­ro świt.
 Ten­ny­son udał się po­cząt­ko­wo wła­śnie do Fin­gle Bay, tęt­nią­ce­go ży­ciem por­tu han­dlo­we­go i ry­bac­kie­go po­ło­żo­ne­go kil­ka ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od Port Cael. Tam­tej­si ar­ma­to­rzy oraz ka­pi­ta­no­wie stat­ków z re­gu­ły stro­ni­li od po­dej­rza­nych in­te­re­sów, ża­den nie chciał za­brać na swój po­kład dwu­dzie­stu ni­ko­mu nie­zna­nych i uzbro­jo­nych po zęby ty­pów spod ciem­nej gwiaz­dy. Ten­ny­son wkrót­ce prze­ko­nał się, że musi szu­kać szczę­ścia w Port Cael – do­wie­dział się bo­wiem (a po nim Will), że tam wła­śnie może li­czyć na po­moc że­gla­rzy mniej skru­pu­lat­nych, za to bar­dziej ła­ko­mych zy­sku.
 – Jak ci po­szło? – spy­tał Ho­ra­ce. To­wa­rzy­szył Hal­to­wi, któ­ry po­zo­stał w Dun Kil­ty, by upo­rząd­ko­wać spra­wy kró­le­stwa. Will tym­cza­sem ru­szył tro­pem Ten­ny­so­na, by wy­wie­dzieć się, do­kąd zmie­rza fał­szy­wy pro­rok.
 Mło­dy zwia­dow­ca wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Tak so­bie – od­parł. – Cza­sem le­piej, cza­sem go­rzej. Ten­ny­son uciekł z kra­ju, tak jak przy­pusz­cza­łeś, Halt.
 Halt ski­nął gło­wą. Rze­czy­wi­ście, tego wła­śnie się spo­dzie­wał.
 – Do­kąd się udał?
 Will prze­stą­pił ner­wo­wo z nogi na nogę. Halt uśmiech­nął się w du­chu. Wie­dział, że jego były uczeń nie może so­bie cze­goś da­ro­wać – naj­wy­raź­niej spo­tka­ło go nie­po­wo­dze­nie, kie­dy usi­ło­wał speł­nić wy­zna­czo­ną mu przez Hal­ta mi­sję.
 – To jest wła­śnie zła wia­do­mość. Przy­kro mi, ale nie uda­ło mi się tego do­wie­dzieć. Wiem, kto wziął go na po­kład swo­je­go stat­ku. Pe­wien prze­myt­nik, nie­ja­ki Czar­ny O'Mal­ley. Kło­pot w tym, że nie chce mi nic po­wie­dzieć. Przy­kro mi, Halt – do­dał. – Wiem, że za­wio­dłem.
 Jego men­tor mach­nął nie­dba­le ręką.
 – Daj spo­kój. Je­stem pe­wien, że zro­bi­łeś, co w twej mocy. Że­gla­rze w ta­kich miej­scach, jak to, czę­sto by­wa­ją nie­zbyt roz­mow­ni. Może ja po­wi­nie­nem z nim po­ga­dać. Gdzie go moż­na zna­leźć tego słyn­ne­go O'Mal­leya o dzi­wacz­nym przy­dom­ku?
 – Wie­czo­ra­mi prze­sia­du­je w por­to­wej ta­wer­nie.
 – W ta­kim ra­zie dziś wie­czo­rem za­mie­nię z nim kil­ka słów – oznaj­mił Halt.
 Will wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Mo­żesz spró­bo­wać. Ale to cięż­ki przy­pa­dek. Nie je­stem pe­wien, czy uda ci się z nie­go co­kol­wiek wy­cią­gnąć. Pie­nię­dzy nie chce. Już pró­bo­wa­łem.
 – W ta­kim ra­zie może zwie­rzy mi się z do­bro­ci ser­ca. Przede mną po­wi­nien otwo­rzyć – rzu­cił bez­tro­skim to­nem Halt. Jed­nak Ho­ra­ce do­strzegł błysk w jego oku. Miał słusz­ność, gdy po­ja­wi­ło się za­da­nie, któ­re na­le­ża­ło wy­ko­nać, Halt od razu się oży­wił. Ho­ra­ce do­szedł do wnio­sku, że źle to wró­ży­ło panu Czar­ne­mu O'Mal­ley­owi.
 Will wciąż spo­glą­dał na Hal­ta z po­wąt­pie­wa­niem.
 – Są­dzisz, że ci się uda?
 Halt od­po­wie­dział z uśmie­chem:
 – Lu­dzie uwiel­bia­ją mi się zwie­rzać – rzekł. – Mam w so­bie coś ta­kie­go, może to urok oso­bi­sty, w każ­dym ra­zie je­stem wprost mi­strzem kon­wer­sa­cji. Spy­taj Ho­ra­ce'a, niech ci po­wie, jak miłe po­ga­węd­ki uci­na­li­śmy so­bie przez całą dro­gę z Dun Kil­ty. Nie­praw­daż?
 Ho­ra­ce ocho­czo po­ki­wał gło­wą.
 – Wprost usta mu się nie za­my­ka­ły – stwier­dził. – Cie­szę się, że te­raz utnie so­bie roz­mów­kę z kim in­nym.
 Will spo­glą­dał na nich obu z ura­zą. Z tru­dem przy­szło mu przy­znać się do po­raż­ki, zwłasz­cza wo­bec Hal­ta. Tym­cza­sem jego dwaj to­wa­rzy­sze naj­wi­docz­niej uwa­ża­li całą tę spra­wę za świet­ny dow­cip. Dow­cip, któ­ry wca­le go nie śmie­szył. Usi­ło­wał wy­my­ślić ja­kąś miaż­dżą­cą re­pli­kę, lecz nic nie przy­szło mu do gło­wy. Wsko­czył więc na sio­dło Wy­rwi­ja i wy­je­chał na dro­gę.
 – Za­ją­łem dla nas po­ko­je w go­spo­dzie, w gór­nej czę­ści mia­sta. Cał­kiem tam czy­sto i na­wet nie­dro­go – stwier­dził.
 Te sło­wa wzbu­dzi­ły za­in­te­re­so­wa­nie Ho­ra­ce’a.
 – A przy­najm­niej żar­cie tam do­bre? – spy­tał.
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 Skry­li się w cie­niu, kil­ka me­trów od koń­ca alej­ki. Mie­li stam­tąd do­sko­na­ły wi­dok na wej­ście do go­spo­dy Pod Cza­plą. Mo­gli ob­ser­wo­wać klien­tów przy­cho­dzą­cych lub opusz­cza­ją­cych spe­lun­kę, nie wi­dzia­ni przez ni­ko­go. Jak do­tąd nie po­ja­wił się ani O’Mal­ley, ani jego kom­pa­ni.
 Will po­ru­szył się nie­spo­koj­nie. Zbli­ża­ła się już pół­noc.
 – Spóź­nia­ją się. Je­śli przyj­dą – po­wie­dział szep­tem. – Ze­szłej nocy o tej po­rze daw­no sie­dzie­li w środ­ku.
 – Może ze­szłej nocy coś im się po­my­li­ło i przy­szli za wcze­śnie – za­su­ge­ro­wał Ho­ra­ce.
 Halt nie od­zy­wał się.
 – Nie le­piej by­ło­by po­cze­kać na nich w środ­ku? – spy­tał go Ho­ra­ce.
 Noc była chłod­na, mło­dy ry­cerz czuł wil­got­ny chłód prze­ni­ka­ją­cy przez po­de­szwy bu­tów do stóp i ły­dek. No tak – po­my­ślał. – Zim­ne, mo­kre ka­mie­nie. Trud­no o mniej ko­rzyst­ne pod­ło­że, je­śli za­mie­rza się stać przez dłuż­szy czas. Miał ocho­tę tup­nąć kil­ka razy, by przy­wró­cić krą­że­nie, wie­dział jed­nak, że obe­rwa­ło­by mu się za to od Hal­ta.
 – Nie. Chcę ich za­sko­czyć – rzekł Halt. – Je­śli wej­dą i zo­ba­czą nas, ele­ment za­sko­cze­nia prze­pad­nie. Nato miast je­że­li za­cze­ka­my, aż się roz­sią­dą, a po­tem szyb­ko wkro­czy­my, do­pad­nie­my ich, za­nim zdą­żą co­kol­wiek zro­bić. Poza tym za­wsze ist­nie­je moż­li­wość, że je­śli wej­dzie­my do środ­ka, ktoś wy­mknie się, żeby ich prze­strzec.
 Ho­ra­ce ski­nął gło­wą. Pew­nie, że to mia­ło sens. On sam nie wy­zna­wał się na ta­kich sub­tel­no­ściach, lecz po­tra­fił do­ce­nić tych, któ­rzy po­sia­da­li zdol­ność pla­no­wa­nia oraz prze­wi­dy­wa­nia.
 – Aha, Ho­ra­ce… – za­czął Halt.
 – Tak, słu­cham?
 – Kie­dy dam ci sy­gnał, roz­pra­wisz się z to­wa­rzy­szą­cy­mi prze­myt­ni­ko­wi osił­ka­mi.
 Ho­ra­ce uśmiech­nął się od ucha do ucha. Miał wra­że­nie, że wy­ko­na­nie tego po­le­ce­nia nie bę­dzie wy­ma­ga­ło szcze­gól­nie sub­tel­nych pod­cho­dów.
 – Cze­mu nie – rzekł. – Aha, a jaki to bę­dzie sy­gnał?
 Halt zer­k­nął na nie­go.
 – My­ślę, że po­wiem coś w ro­dza­ju „Ho­ra­ce”.
 Wy­so­ki wo­jow­nik prze­krzy­wił gło­wę na bok.
 – Ho­ra­ce? I co da­lej?
 – Nic – uciął Halt. – „Ho­ra­ce”, i tyle.
 Ho­ra­ce za­sta­no­wił się przez chwi­lę, po czym ski­nął gło­wą, jak­by prze­ko­na­ny.
 – Do­brze po­my­śla­ne, Halt. Nie ma jak pro­sto­ta. Sir Rod­ney za­wsze to po­wta­rza.
 – Ja­kieś szcze­gól­ne po­le­ce­nia dla mnie? – spy­tał Will.
 – Patrz i ucz się – mruk­nął Halt.
 Will uśmiech­nął się cierp­ko. Otrzą­snął się już z przy­gnę­bie­nia, w ja­kie wpra­wi­ło go nie­po­wo­dze­nie pod­czas roz­mo­wy z O'Mal­ley­em. Te­raz wprost nie mógł się do­cze­kać, by zo­ba­czyć, jak Halt po­ra­dzi so­bie z prze­myt­ni­kiem. Bo­wiem co do tego, że Halt upo­ra się z ban­dy­tą, nie miał wąt­pli­wo­ści.
 – Jak za­wsze, no nie? – rzu­cił.
 Halt spoj­rzał na nie­go. Do­strzegł zmia­nę, jaka za­szła w na­stro­ju mło­de­go zwia­dow­cy. Po­czu­cie upo­ko­rze­nia ustą­pi­ło miej­sca go­to­wo­ści do dzia­ła­nia.
 – Jak za­wsze. Tyl­ko głu­piec są­dzi, że zjadł wszyst­kie ro­zu­my. I że wszyst­ko po­tra­fi. A ty nie za­li­czasz się do głup­ców.
 Nim Will zdą­żył od­po­wie­dzieć, Halt ru­chem ręki wska­zał w stro­nę uli­cy.
 – Chy­ba nasi lu­dzie nad­cho­dzą.
 O'Mal­ley i dwaj jego przy­bocz­ni kro­czy­li wła­śnie od stro­ny por­tu. Trzej Ara­lu­eń­czy­cy przy­glą­da­li im się, gdy we­szli do ta­wer­ny – dwaj ro­ślej­si męż­czyź­ni roz­stą­pi­li się, by pu­ścić ka­pi­ta­na przo­dem. Przez chwi­lę z wnę­trza przez otwar­te drzwi do­cho­dził gwar gło­sów, bły­snę­ło świa­tło. Po­tem wszyst­ko umil­kło, znów za­pa­dły ciem­no­ści.
 Ho­ra­ce po­stą­pił krok do przo­du, lecz Halt po­ło­żył rękę na jego ra­mie­niu.
 – Daj­my im mi­nut­kę albo dwie – rzekł. – We­zmą so­bie po pi­wie, prze­go­nią in­tru­zów od swo­je­go sto­łu. Jak jest po­ło­żo­ny w sto­sun­ku do wej­ścia, Wil­lu? – spy­tał.
 Mło­dy zwia­dow­ca zmarsz­czył brwi, przy­po­mi­na­jąc so­bie roz­kład sali. Halt znał już od­po­wiedź, bo wy­py­tał Wil­la wcze­śniej tego po­po­łu­dnia. Chciał jed­nak za­jąć czymś my­śli mło­dzień­ca.
 – Za drzwia­mi dwa schod­ki w dół. Po­tem na pra­wo, ja­kieś trzy me­try od drzwi, przy ogniu. Uwa­żaj na gło­wę przy wej­ściu, Ho­ra­ce – do­dał.
 Wy­czuł ra­czej, niż zo­ba­czył, że Ho­ra­ce po­twier­dza ski­nie­niem gło­wy, iż przy­jął ostrze­że­nie do wia­do­mo­ści. Halt za­mknął oczy, wy­obra­ża­jąc so­bie wnę­trze ta­wer­ny, wy­li­cza­jąc czas. Will po­ru­szył się nie­spo­koj­nie, chciał już przejść do ak­cji. Usły­szał przy­ci­szo­ny głos Hal­ta:
 – Spo­koj­nie. Nie ma po­śpie­chu.
 Will ode­tchnął kil­ka razy głę­bo­ko, pró­bu­jąc uspo­ko­ić przy­spie­szo­ny puls.
 – Wiesz, co ro­bić? – spy­tał go Halt.
 Przed­sta­wił im szcze­gó­ło­wy plan dzia­ła­nia tego po­po­łu­dnia, jesz­cze w go­spo­dzie. Jed­nak za­wsze war­to się upew­nić, czy wszyst­ko zo­sta­ło zro­zu­mia­ne.
 Will ner­wo­wo prze­łknął śli­nę.
 – Sto­ję przy drzwiach i mam na oku całą salę.
 – I pa­mię­taj, nie za bli­sko drzwi, że­byś nie obe­rwał nimi od ko­goś, kto nie­spo­dzie­wa­nie wej­dzie do środ­ka – przy­po­mniał mu Halt. Nie mu­siał tego ro­bić. Trud­no było za­po­mnieć, gdyż tego po­po­łu­dnia Halt w barw­nych sło­wach opi­sał wy­ima­gi­no­wa­ną scen­kę, jak to ja­kiś spra­gnio­ny pi­ja­czy­na wpa­da do ta­wer­ny i po­wa­la drzwia­mi Wil­la – ten zaś pada plac­kiem na pod­ło­gę.
 – Zro­zu­mia­no – od­rzekł Will. Za­schło mu w ustach.
 – Ho­ra­ce, wszyst­ko ja­sne?
 – Mam trzy­mać się w po­bli­żu cie­bie. Stać, kie­dy usią­dziesz. Uwa­żać na tych dwóch spa­śla­ków, a kie­dy po­wiesz „Ho­ra­ce”, wa­lić w łeb.
 – Do­brze po­wie­dzia­ne – po­chwa­lił Halt. – Sam bym tego le­piej nie ujął.
 Od­cze­kał jesz­cze kil­ka se­kund i wy­szedł z cie­nia.
 Zna­leź­li się po dru­giej stro­nie uli­cy, Halt pchnął drzwi. Will znów po­czuł falę cie­pła, gwa­ru i świa­tła. Wszedł za Hal­tem, od­su­nął się na bok. Mi­mo­cho­dem od­no­to­wał głu­che łup­nię­cie oraz stłu­mio­ne „psia­krew!”, gdy Ho­ra­ce, któ­ry za­po­mniał o jego ostrze­że­niu, wy­rżnął gło­wą we fra­mu­gę.
 Sie­dzą­cy ple­ca­mi do ognia O'Mal­ley spoj­rzał na nowo przy­by­łych. Roz­po­znał Wil­la, co roz­pro­szy­ło go przez krót­ką chwi­lę, nie zdą­żył więc za­re­ago­wać, gdy Halt, któ­ry szyb­kim kro­kiem prze­mie­rzył salę, przy­su­nął so­bie sto­łek i siadł na­prze­ciw­ko nie­go.
 – Do­bry wie­czór – po­wie­dział bro­da­ty nie­zna­jo­my. – Na­zy­wam się Halt. Mu­si­my po­ga­dać.
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 Nialls i Den­nis na­tych­miast ze­rwa­li się na rów­ne nogi, lecz O'Mal­ley uniósł dłoń, po­wstrzy­mu­jąc ich od po­dej­mo­wa­nia dal­szych dzia­łań.
 – W po­rząd­ku, chło­pa­ki. Spo­koj­nie.
 Nie po­wró­ci­li jed­nak na swo­je miej­sca, tyl­ko sta­nę­li za nim, two­rząc po­tęż­ną za­po­rę z mię­śni i zwa­li­stych ciał. O'Mal­ley, ochło­nąw­szy już z za­sko­cze­nia, przyj­rzał się sie­dzą­ce­mu męż­czyź­nie.
 Nie­wy­so­ki, a ra­czej ni­ski. Wię­cej si­wych wło­sów niż czar­nych. Krót­ko mó­wiąc, ktoś, kto w zwy­czaj­nej sy­tu­acji nie wzbu­dził­by u prze­myt­ni­ka zbyt­nie­go nie­po­ko­ju. Jed­nak O'Mal­ley miał za sobą wie­lo­let­nie do­świad­cze­nie, umiał do­ko­nać oce­ny po­ten­cjal­nych prze­ciw­ni­ków i zda­wał so­bie spra­wę, jak czę­sto po­zo­ry mylą. Ten czło­wiek spo­glą­dał har­do, biła od nie­go pew­ność sie­bie. Jak gdy­by nig­dy nic wma­sze­ro­wał do ja­ski­ni lwa, wy­brał so­bie naj­groź­niej­sze­go dra­pież­ni­ka i po­cią­gnął go za ogon. A te­raz sie­dział cał­kiem spo­koj­nie. Wca­le się nie przej­mo­wał. Nie nie­po­ko­ił. Nie bał się! Tak więc: albo du­reń, albo ktoś bar­dzo, bar­dzo nie­bez­piecz­ny. Na głup­ca nie wy­glą­dał.
 O'Mal­ley szyb­kim spoj­rze­niem otak­so­wał dru­gie­go z przy­by­łych. Ro­sły, bar­czy­sty, mu­sku­lar­ny – stwier­dził. Ale bar­dzo mło­dy, nie­mal jesz­cze dzie­ciuch. Bra­ko­wa­ło mu też owej spo­koj­nej pew­no­ści. Jego oczy po­ru­sza­ły się nie­ustan­nie, spo­glą­da­jąc to na O'Mal­leya, to na jego dwóch kom­pa­nów. Czuj­nie, uważ­nie. Prze­myt­nik do­szedł do wnio­sku, że ze stro­ny tego mło­dzi­ka nic mu nie gro­zi. Do­pu­ścił się tym sa­mym błę­du w oce­nie, jaki przed nim zda­rza­ło się po­peł­niać i in­nym lu­dziom, któ­rzy mie­li do czy­nie­nia z Ho­ra­ce'em. Wszy­scy gorz­ko po­tem tego ża­ło­wa­li.
 Spoj­rzał znów ku drzwiom, gdzie stał chło­pak, któ­ry za­cze­pił go ze­szłej nocy. Za­jął po­zy­cję w pew­nej od­le­gło­ści od drzwi, z łu­kiem w dło­ni i na­ło­żo­ną na cię­ci­wę strza­łą. Łuk był opusz­czo­ny – na ra­zie – strza­ła nie mie­rzy­ła w ni­ko­go. O'Mal­ley zda­wał so­bie spra­wę, że ten stan rze­czy może zmie­nić się w jed­nej krót­kiej chwi­li. Den­nis i Nialls nie omiesz­ka­li po­wia­do­mić go o zdu­mie­wa­ją­cej zręcz­no­ści mło­dzi­ka w po­słu­gi­wa­niu się łu­kiem. Naj­lep­szym do­wo­dem tego były ban­da­że spo­wi­ja­ją­ce ucho Nial­l­sa, nie­mal od­cię­te od gło­wy.
 Ten – przez chwi­lę po­szu­ki­wał w pa­mię­ci imie­nia, ja­kim przed­sta­wił się nowo przy­by­ły – otóż ten Halt wy­po­sa­żo­ny był w bar­dzo po­dob­ny łuk. Te­raz O'Mal­ley zdał so­bie spra­wę, że no­sił też po­dob­ny płaszcz, w taki sam wzór, z iden­tycz­nym kap­tu­rem. Taka sama broń, taki sam strój. Spra­wia­li przez to jak­by urzę­do­we wra­że­nie, co O'Mal­ley­owi nie przy­pa­dło by­najm­niej do gu­stu. Nie lu­bił mieć do czy­nie­nia z ofi­cjal­ny­mi czyn­ni­ka­mi.
 – Je­ste­ście ludź­mi kró­la, co? – rzekł do Hal­ta.
 Halt mach­nął ręką.
 – Nie two­je­go kró­la.
 Do­strzegł po­gar­dli­we skrzy­wie­nie ust, gdy szmu­gler za­da­wał py­ta­nie i stłu­mił iskier­kę gnie­wu. Żach­nął się, wspo­mi­na­jąc swe­go zmar­łe­go bra­ta, któ­ry do­pu­ścił, by mo­nar­sza wła­dza spo­ty­ka­ła się z ta­kim bra­kiem po­wa­ża­nia. Jed­nak w jego oczach i na twa­rzy nie po­ja­wił się ani ślad emo­cji.
 – Je­stem Ara­lu­eń­czy­kiem – stwier­dził.
 O'Mal­ley uniósł brwi.
 – Aha. I spo­dzie­wasz się pew­nie, że uczy­ni to na mnie ogrom­ne wra­że­nie? – spy­tał z prze­ką­sem.
 Halt mil­czał przez krót­ką chwi­lę. Wy­trzy­mał spoj­rze­nie roz­mów­cy. Tak­so­wa­li się wza­jem­nie wzro­kiem.
 – Two­je wra­że­nie mało mnie ob­cho­dzi – od­parł wresz­cie. – Dla mnie to bez zna­cze­nia. Wspo­mnia­łem o tym tyl­ko po to, że­byś wie­dział, że nie in­te­re­su­je mnie two­ja dzia­łal­ność prze­myt­ni­cza.
 Cios był cel­ny. O'Mal­ley nie zno­sił, kie­dy roz­pra­wia­no pu­blicz­nie o jego spra­wach. Na twa­rzy Hi­ber­nij­czy­ka po­ja­wił się gry­mas.
 – Pil­nuj się! My tu­taj nie cac­ka­my się z ta­ki­mi, co oskar­ża­ją nas o prze­myt i inne ta­kie rze­czy.
 Halt wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi.
 – O „in­nych ta­kich rze­czach” nie mó­wi­łem ani sło­wa – za­uwa­żył. – Cho­dzi mi wy­łącz­nie o to, że two­ja dzia­łal­ność prze­myt­ni­cza zu­peł­nie mnie nie cie­ka­wi. Chcę tyl­ko od cie­bie pew­nej in­for­ma­cji, ni­cze­go wię­cej. Wy­jaw mi, cze­go chcę się do­wie­dzieć, a na­tych­miast dam ci spo­kój.
 Wy­gła­sza­jąc po­gróż­kę, O'Mal­ley po­chy­lił się nad sto­łem w stro­nę Hal­ta. Te­raz od­chy­lił się do tyłu.
 – Sko­ro nie po­wie­dzia­łem tego chłop­cu – wska­zał ru­chem gło­wy mil­czą­cą po­stać przy drzwiach – co po­zwa­la ci są­dzić, że zdra­dzę ta­jem­ni­cę jego dziad­ko­wi?
 Halt uniósł jed­ną brew.
 – Do­praw­dy, tro­chę prze­sa­dzi­łeś. Nie uwa­żasz, że de­li­kat­niej by­ło­by użyć okre­śle­nia „wuj­ko­wi”?
 Prze­myt­nik uznał, że już dość ja­ło­wej wy­mia­ny zdań.
 – Wy­no­cha – roz­ka­zał. – Skoń­czy­łem z tobą.
 Halt po­krę­cił gło­wą, wciąż pa­trząc pro­sto w oczy O'Mal­ley­owi.
 – Być może – stwier­dził. – Kło­pot w tym, że ja nie skoń­czy­łem z tobą.
 Bez dwóch zdań, w tych sło­wach cza­iła się po­gróż­ka, wręcz bez­po­śred­nie wy­zwa­nie. W do­dat­ku wy­po­wie­dzia­ne nie­mal wzgar­dli­wym to­nem. Tego było O'Mal­ley­owi zbyt wie­le.
 – Nialls, Den­nis. Wy­rzuć­cie tego głup­ca na uli­cę – po­le­cił. – A je­śli kur­du­pel ster­czą­cy przy drzwiach unie­sie łuk choć o cal, po­de­rżnij­cie sta­re­mu gar­dło.
 Ru­szy­li zza sto­łu; Nialls za­cho­dził Hal­ta od pra­wej, Den­nis z le­wej stro­ny. Zwia­dow­ca od­cze­kał, aż zna­leź­li się już pra­wie przy nim, po czym ode­zwał się:
 – Ho­ra­ce…
 Cie­kaw był, w jaki spo­sób mło­dy wo­jow­nik za­bie­rze się do dzie­ła. Ho­ra­ce roz­po­czął od pra­we­go pro­ste­go wy­pro­wa­dzo­ne­go na szczę­kę Den­ni­sa. Sil­ny cios, lecz nie taki, któ­ry wy­eli­mi­no­wał­by prze­ciw­ni­ka z gry. Cho­dzi­ło po pro­stu o to, żeby zy­skać nie­co miej­sca i cza­su. Den­nis za­to­czył się w tył, a nim Nialls zdą­żył co­kol­wiek uczy­nić, Ho­ra­ce ob­ró­cił się i trza­snął go miaż­dżą­cym le­wym ha­kiem w szczę­kę. Oczy oprysz­ka za­mgli­ły się, ko­la­na ugię­ły. Zwa­lił się ni­czym wór kar­to­fli na pod­ło­gę, nie­przy­tom­ny.
 Te­raz jed­nak za­ata­ko­wał Den­nis, za­da­jąc mło­de­mu ry­ce­rzo­wi pra­wą ręką po­tęż­ny cios po łuku. Za­ata­ko­wa­ny wy­ko­nał unik, pięść osił­ka tra­fi­ła w próż­nię. Po­chy­lo­ny Ho­ra­ce za­dał dwa krót­kie ude­rze­nia lewą pię­ścią, ce­lu­jąc w bok prze­ciw­ni­ka i za­koń­czył se­rię cio­sów po­tęż­nym ha­kiem od dołu, wy­mie­rzo­nym w pod­bró­dek Den­ni­sa.
 W ude­rze­niu za­war­ta była cała moc nóg, tu­ło­wia i ra­mie­nia Ho­ra­ce'a. Gdy cios do­się­gnął celu, re­ak­cja na­stą­pi­ła na­tych­miast. Błysk w oczach Den­ni­sa zgasł ni­czym świecz­ka zdmuch­nię­ta przez hu­ra­gan. Ude­rze­nie wy­pro­wa­dzo­ne zo­sta­ło z taką siłą, że sto­py oprysz­ka wręcz unio­sły się o cal czy dwa nad pod­ło­gę. W na­stęp­nej chwi­li on tak­że za­padł się w so­bie i ru­nął z hu­kiem na po­sy­pa­ne tro­ci­na­mi de­ski.
 Wszyst­ko trwa­ło nie dłu­żej niż czte­ry se­kun­dy. O'Mal­ley otwo­rzył sze­ro­ko oczy ze zdu­mie­nia. Ten mło­dzik, ten go­ło­wąs, któ­re­go uznał za cał­kiem nie­groź­ne­go, roz­pra­wił się z jego ob­sta­wą w mgnie­niu oka, nie­mal od nie­chce­nia. O'Mal­ley pró­bo­wał wstać, ale że­la­zna dłoń schwy­ci­ła go za koł­nierz, po­cią­gnę­ła w dół i ku prze­ciw­le­głej stro­nie sto­łu. Jed­no­cze­śnie po­czuł na gar­dle coś ostre­go – bar­dzo ostre­go.
 – Po­wie­dzia­łem, że jesz­cze z tobą nie skoń­czy­łem. Więc siedź.
 Ni­ski głos Hal­ta brzmiał na­der prze­ko­nu­ją­co. Jesz­cze bar­dziej prze­ko­nu­ją­ca była ostra ni­czym brzy­twa klin­ga jego sak­sy do­ci­śnię­ta odro­bi­nę zbyt moc­no do gar­dła prze­myt­ni­ka. O'Mal­ley nie spo­strzegł, kie­dy zwia­dow­ca do­był bro­ni. Po­jął, że ten si­wo­bro­dy po­tra­fi po­ru­szać się z osza­ła­mia­ją­cą pręd­ko­ścią – po­dob­nie, jak chwi­lę przed­tem jego mło­dy to­wa­rzysz.
 O'Mal­ley wi­dział te­raz z bli­ska twarz Hal­ta, a jed­no­cze­śnie ką­tem oka do­strze­gał błysk mor­der­czej sta­li wy­mie­rzo­nej w jego krtań.
 – Mniej­sza o to, że na­zwa­łeś mnie dziad­kiem – ode­zwał się Halt. – Na­wet nie mam ci za złe, że wła­śnie pró­bo­wa­łeś na­słać na mnie swo­ich chłop­ców. Za­dam ci tyl­ko jed­no py­ta­nie, je­den, je­dy­ny raz. Je­że­li nie od­po­wiesz, za­bi­ję cię. Tu i te­raz. Wil­lu! – za­wo­łał gło­śno – Je­że­li ten wiel­ko­lud przy ba­rze zro­bi jesz­cze krok w moją stro­nę, prze­szyj go strza­łą.
 – Już mam go na celu – od­krzyk­nął Will. Ro­sły ma­ry­narz, któ­ry są­dził, że nikt nie zwra­ca na nie­go uwa­gi, na­tych­miast pod­niósł w górę obie ręce. Po­dob­nie jak więk­szość zgro­ma­dzo­nych w tej sali, sły­szał po­przed­nie­go wie­czo­ru opo­wieść Nial­l­sa i Den­ni­sa o nie­wia­ry­god­nie cel­nych dwóch strza­łach mło­dzień­ca. Z po­cząt­ku są­dził, że je­śli do­po­mo­że O'Mal­ley­owi, ma szan­sę, by coś na tym zy­skać. Te­raz jed­nak zro­zu­miał, że może przy­pła­cić ten po­mysł wła­snym ży­ciem.
 Will po­ru­szył łu­kiem i strza­łą w jed­no­znacz­nym ge­ście, na­ka­zu­jąc nie­do­szłe­mu na­past­ni­ko­wi, by usiadł. Że­glarz opadł na ławę. Lśnią­cy grot był wy­star­cza­ją­co wy­mow­nym ar­gu­men­tem. Jed­nak jesz­cze bar­dziej nie­po­ko­iło go, że bro­dacz na po­zór na­wet nie zer­k­nął ku nie­mu, a prze­cież ja­kimś spo­so­bem wy­pa­trzył jego po­czy­na­nia.
 – Cóż – rzekł Halt. – O czym to ga­wę­dzi­li­śmy?
 O'Mal­ley otwo­rzył usta, by od­po­wie­dzieć, po czym za­mknął je bez sło­wa. Na­gle zna­lazł się na cał­kiem ob­cym dla sie­bie ob­sza­rze. Przy­wykł, że to on wy­zna­cza re­gu­ły, że inni tań­czą, jak im za­gra. Nie łu­dził się. Wie­dział, że po­zo­sta­li by­wal­cy ta­wer­ny Pod Cza­plą nie da­rzą go mi­ło­ścią. O wie­le bar­dziej za­le­ża­ło mu na tym, by się go bali. Tym­cza­sem, gdy stło­cze­ni w sali uj­rze­li ko­goś, kto bu­dził w nich jesz­cze więk­szy lęk, po­czuł się bez­sil­ny. Może gdy­by go lu­bi­li, ten i ów ze­chciał­by sta­nąć w jego obro­nie. Jed­nak w obec­nej sy­tu­acji, bez Nial­l­sa i Den­ni­sa, po­zo­sta­wio­ny sa­me­mu so­bie, nie mógł li­czyć na ni­ko­go.
 Halt przy­glą­dał mu się przez chwi­lę, do­sko­na­le ro­zu­mie­jąc, co dzie­je się w umy­śle prze­myt­ni­ka. Do­strzegł w jego oczach zwąt­pie­nie oraz nie­pew­ność – i wie­dział już, że wy­grał to star­cie. Wszyst­ko, co Will opo­wie­dział zwia­dow­cy o swo­im po­przed­nim spo­tka­niu ze szmu­gle­rem, wska­zy­wa­ło, iż w ra­zie po­waż­nych ta­ra­pa­tów, nikt nie ze­chce opo­wie­dzieć się po jego stro­nie. Halt przy­jął więc ta­kie za­ło­że­nie, któ­re wła­śnie te­raz oka­za­ło się słusz­ne.
 – Kil­ka dni temu wy­wio­złeś swo­im stat­kiem nie­ja­kie­go Ten­ny­so­na wraz z grup­ką jego zwo­len­ni­ków. Wy­wio­złeś ich z kra­ju. Pa­mię­tasz?
 O'Mal­ley nie od­po­wie­dział. Wpa­try­wał się w oczy Hal­ta. Zwia­dow­ca wi­dział w nich tłu­mio­ną wście­kłość, fu­rię, wzmo­żo­ną jesz­cze po­czu­ciem bez­sil­no­ści O'Mal­leya.
 – Mam na­dzie­ję, że nie za­po­mnia­łeś – cią­gnął Halt – bo­wiem może to oka­zać się dla cie­bie kwe­stią ży­cia lub śmier­ci. Pa­mię­tasz, co po­wie­dzia­łem? Za­dam ci py­ta­nie tyl­ko raz. Je­śli chcesz da­lej żyć, od­po­wiesz. Zro­zu­mia­no?
 Prze­myt­nik da­lej mil­czał. Halt wes­tchnął i z ubo­le­wa­niem po­krę­cił gło­wą.
 – Do­kąd za­wio­złeś Ten­ny­so­na?
 Ci­szę, jaka za­pa­no­wa­ła w ta­wer­nie, da­ło­by się nie­mal kra­jać no­żem. Wszy­scy na­słu­chi­wa­li, cze­ka­jąc, co od­po­wie O'Mal­ley. Prze­myt­nik prze­łknął śli­nę, raz i dru­gi, przy czym wy­raź­niej po­czuł do­ty­ka­ją­ce jego szyi ostrze noża. Prze­łknął śli­nę raz jesz­cze, po czym wy­chry­piał:
 – Nie za­bi­jesz mnie.
 Halt uniósł lewą brew. Na jego ustach po­ja­wił się dziw­ny pół­u­śmie­szek.
 – Czyż­by? – zdzi­wił się. – A to niby z ja­kiej ra­cji?
 – Nie mo­żesz. Je­że­li mnie za­bi­jesz, nig­dy nie do­wiesz się tego, co chcesz wie­dzieć – od­parł O'Mal­ley.
 Halt za­śmiał się krót­ko i nie­we­so­ło.
 – Chy­ba żar­tu­jesz.
 Czo­ło O'Mal­leya zmarsz­czy­ło się. Po­sta­wił wszyst­ko na jed­ną kar­tę – kar­tę, któ­rą obcy po­trak­to­wał lek­ce­wa­żą­co. O'Mal­ley był prze­ko­na­ny, że to blef. Ta myśl spra­wi­ła, że po­czuł się nie­co pew­niej.
 – Nie uda­waj – rzekł. – Chcesz wie­dzieć, do­kąd wy­brał się ów Ten­ny­son. Bar­dzo ci na tym za­le­ży, bo w prze­ciw­nym ra­zie nie fa­ty­go­wał­byś się tu­taj. Tak więc za­bie­raj to że­la­stwo, a wów­czas może ci po­wiem. Choć nie za dar­mo, rzecz ja­sna. – Ostat­nie sło­wa do­dał po krót­kiej chwi­li na­my­słu. – Sko­ro dys­po­nu­ję atu­tem, war­to ugrać, co się da – po­my­ślał.
 Halt nie od­zy­wał się przez mo­ment. Po­tem na­chy­lił się jesz­cze bli­żej O'Mal­leya, klin­ga sak­sy po­zo­sta­ła tam, gdzie uprzed­nio – przy­tknię­ta do krta­ni prze­myt­ni­ka.
 – Zrób coś dla mnie, O'Mal­ley. Po­patrz mi w oczy i po­wiedz, czy na­praw­dę ci się wy­da­je, że nie je­stem zdol­ny cię za­bić.
 O'Mal­ley mu­siał przy­znać, że spoj­rze­nie tych oczu bu­dzi­ło lęk. Nie było w nim li­to­ści ani sła­bo­ści. Nie wąt­pił, że ten czło­wiek mógł­by go uśmier­cić, choć­by w tej chwi­li.
 Tyle że Halt po­trze­bo­wał O'Mal­leya ży­we­go, nie mar­twe­go. Przez to zaś zwy­cię­stwo pi­ra­ta było tym słod­sze. Si­wo­bro­dy przy­błę­da za­bił­by go, za­pew­ne z miłą chę­cią. Nie mógł jed­nak so­bie na to po­zwo­lić…
 Mimo woli O'Mal­ley uśmiech­nął się do swej my­śli.
 – Pew­nie, za­bił­byś mnie – rzekł nie­mal po­god­nym to­nem. – Za­bił­byś, gdy­byś mógł. Ale nie mo­żesz!
 Nie ra­dził­bym ni­ko­mu grać z tym czło­wie­kiem o pie­nią­dze – po­my­ślał prze­myt­nik. W oczach prze­ciw­ni­ka nie wi­dział ani fru­stra­cji, ani nie­pew­no­ści, jaką mu­siał od­czuć te­raz, gdy O'Mal­ley zde­ma­sko­wał jego blef.
 – Hm, chy­ba pora na małe pod­su­mo­wa­nie, nie­praw­daż? – rzekł mięk­ko Halt. – Po­wia­dasz, że nie mogę cię za­bić. W prze­ciw­nym ra­zie nig­dy się nie do­wiem, do­kąd za­wio­złeś Ten­ny­so­na. Tym­cza­sem wczo­raj po­wie­dzia­łeś Wil­lo­wi, że ni­ko­mu tego nie wy­ja­wisz…
 – No, nie. Te­raz to co in­ne­go. Je­stem otwar­ty na pro­po­zy­cje… – za­czął O'Mal­ley, lecz Halt prze­rwał mu:
 – Za­tem, je­śli cię za­bi­ję, nic nie tra­cę. Praw­da? Prze­ciw­nie, bę­dzie to drob­ne za­dość­uczy­nie­nie za kło­pot, jaki mi spra­wi­łeś. Praw­dę mó­wiąc, chęt­nie to uczy­nię. Nie przy­pa­dłeś mi do gu­stu, O'Mal­ley. Może na­wet le­piej, że nie chcesz ga­dać, bo gdy­byś syp­nął, czuł­bym się w obo­wiąz­ku po­zo­sta­wić cię przy ży­ciu. Nie za­słu­gu­jesz na to.
 – Ejże, chwi­lecz­kę… – Nie­daw­no przy­wró­co­na pew­ność sie­bie O'Mal­leya ulot­ni­ła się bez śla­du. Zdał so­bie spra­wę, że po­su­nął się za da­le­ko. Sztych cięż­kie­go noża zna­lazł się na­gle tuż przed jego ocza­mi, do­ty­ka­jąc czub­ka nosa.
 – Nie! Słu­chaj, kie­dy do cie­bie mó­wię! – syk­nął Halt. Ce­dził wy­ra­zy ci­cho, lecz każ­de jego sło­wo ude­rza­ło ni­czym cię­cie bi­cza. – Ro­zej­rzyj się i po­wiedz mi, czy wi­dzisz tu ko­goś, na kogo mo­żesz li­czyć, kto da­rzy cię przy­jaź­nią? Czy kto­kol­wiek choć pi­śnie, je­że­li po­de­rżnę ci gar­dło?
 Nie­mal wbrew so­bie O'Mal­ley zer­k­nął na boki. Uj­rzał wpa­trzo­ne w sie­bie twa­rze, lecz ani śla­du współ­czu­cia czy życz­li­wo­ści. Nie, na po­moc ze stro­ny świad­ków nie mógł li­czyć.
 – A te­raz po­myśl: czy aby na pew­no w tej sali nie ma ko­goś, kto wie, do­kąd za­wio­złeś Ten­ny­so­na? I czy ten ktoś przy­pad­kiem nie ze­chce po­dzie­lić się ze mną swo­ją wie­dzą, kie­dy już z tobą skoń­czę?
 W tym mo­men­cie O'Mal­ley zro­zu­miał, że prze­grał. Nie­je­den z że­gla­rzy obec­nych w tej ta­wer­nie wie­dział do­sko­na­le, do­kąd udał się ka­płan w bia­łej sza­cie. Nie była to w rze­czy sa­mej żad­na wiel­ka ta­jem­ni­ca. Kie­dy jego, O'Mal­leya, za­brak­nie wśród ży­wych, wni­wecz ob­ró­ci się strach zmu­sza­ją­cy ich wszyst­kich do mil­cze­nia.
 Ba, będą się bić o to, któ­ry z nich ta­niej sprze­da si­wo­bro­de­mu upra­gnio­ną wia­do­mość.
 – Cra­iskill. Uj­ście Cra­iskill – rzekł pra­wie szep­tem.
 Nóż drgnął.
 – Co? – spy­tał szorst­ko Halt.
 Ra­mio­na O'Mal­leya przy­gar­bi­ły się, opu­ścił wzrok.
 – Uj­ście rze­ki Cra­iskill. W kra­ju Pik­tów, w po­bli­żu przy­ląd­ka Lin­ke­ith. To jed­no z umó­wio­nych miejsc, gdzie do­star­cza­my to­war.
 Halt zmarsz­czył brwi z nie­do­wie­rza­niem.
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